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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś din Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPLATA WYNOSI 
z przesyłka pocztową 
miesięcznie złr. *.— kwartalnie zlr. 6.— 
(połowa dr. 1.10) (połowa złr. 3.80) 
Za grunicą kwartalnie złr. «50. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


Lwów d. 17. września. 


Rosja zdaje się być nie bardzo 
zadowoloną z zapowiedzianych podró- 
ży cesarza Franciszka Józefa na Szląsk pru- 
ski i cesarza Wilhelma do Wiednia, Swoją 
drogą urzędowe Nowoje Wremia stara się pokryć 
to niezadowolenie kłamliwem prawdopodobnie 
twierdzeniem, że Rosja zapowiedzianemi podróża- 
mi monarchów ani trochę nie jest zaniepokojona. 
„W naszych politycznych kołach — są słowa ro- 
syjskiego organu urzędowego — panuje obecnie 
przekonanie, że nawet w tym, nie bardzo zresztą 
prawdopodobnym wypadku, gdyby cesarz Wilhelm 
był skłonuy do rzeczywistego, skutecznego popar- 
cia anstro-węgierskich przyjaciół Rosji, plauy ich 
nie byłyby nrzeczywistnione; pozycja bowiem na- 
szego rządu wobec kwestji bałkańskiej jest zupeł- 
nie niezachwianą, O europejskiej wojnie nie ma 
ani mowy tak długo, dopokąd Rosja nie będzie 
zmuszoną pozwolić na to, by. istotnie wybu- 
chła. Wszyscy jednak wiedzą bardzo dobrze, że 
Rosja jest przygotowaną na każdy wypadek, sama 
atoli nie wystąpi prowokacyjnie“. Jeremiady te ro- 
syjskiego pisma potwierdzają tylko fakt, że Rosja 


odezuwa swoją bezsilność wobec siły trójprzy- 
miecza. 
W szeregu odkryć „Coulisses 


du Bolangisme* pojawił się jeszcze jeden 
nader ciekawy artykuł, malujący stosunek Bou- 
langera do rojalistów it katolików. Zajmuje się 
ten artykuł sporami, jakie powstały miedzy jene- 
rałem a rojalistami w czasie wyborów w Charen- 
te i Ardennach w roku 1888, a zarazem podaje 
nam, jaką rolę w tem odegrali katolicy. Mermeix 
opowiada, że gdy raz jenerał wystąpił opornie, 
dał Dilłon rojalistom radę, aby go zmusili do 
kapitulacji, wstrzymując wypłatę subsydjów. In- 
nym znów razem zapewniał Dillon księżnę Uzės, 
że na Boulangera można się całkiem spuścić. 
„Gdyby jednak nie dotrzymał słowa — dodał 
Dillon — to wie o tem dobrze, żebym mu za to 
głowę rozpłatał.* Po zwycięstwie w wyborach 
paryskich z 27, stycznia przyszło do ponownego 
starcia między właściwymi bulanżystami a roja- 
listami. Pierwsi chcieli odrazu skończyć i rząd 
jednym „SZczutkiem* obalić, monarchiści zaś dą- 
żyli do zmiany rządu drogą legalną i całą ua- 
dzieję pokładali w wyniku wyborów w reku 1829. 
Nadzieje rojalistów szły tak daleko i tak się im 
wydawały nieomylnemi, że zastanawiano się już 
w ich obozie nad sprawą bezkrólewia. Księżna 
d'Uzós, Artur Meyer i Mackau byli za tem, aby 
Boulanger tymczasowo Sprawował rządy. Toni, jak 
de Mun, de Bretenil i Martimprey mniej mu ufali, 
sądząc, że byłoby nierozsądnie choćby tylko na 


Tok jeden nadać Boalangerowi tak wielkie zna- 
TZONMIOWyktonry"ratio" 


pW to władzy mogłoby mu zasma- 
kować, nie trzeba więc oddawać mu jej w ręce. 
Rolę. jaką katolicy w całej awanturze bu- 
lanżerowskiej odegrali, tak ` przedstawia p. 
Mermeix: Duchowieństwo niższych stopni po wsiach 
już z samej opozycji przeciw republice sprzyjało 
Boalangerowi. Jenerał jednak, który swego czasu 
wypowiedział znany frazes o „proboszczu z tor- 
nistrą*, dopiero po swojem wykreśleniu z szere- 
gów armii zaczął się zbliżać do stronnictwa ka- 
tolickiego. Ową sławną mowę, wypowiedziana w 
Tonrs, w której kreślił obraz przyszłej republiki 
toleranckiej i pozostowiającej wolność sumienia, 
przedłożył on przed wypowiedzeniem jej biskupowi 
w Angers, Freppelowi, który od bulanżystów za- 
żądał, na wypadek powodzenia ich zamysłów po- 
litycznych, oddzielenia kościoła od państwa i zwr- 
cenia dóbr kościelnych. Naquet odpowiedział na 
te żądania, że urzeczywistnienie ich mogłoby być 
dokonanem tylko na podstawie odwołania się do 
całego narodu. Koniec końców, mowa w Tours 
było powodem przyłączenia się Boulangera do 
stronnictwa katolickiego. 
Puhlikacja bulanżystowskich odkryć nia o- 
była się bez komicznego epizodu. Liga „emaney- 
acji kobiet” udzieliła w ubiegły czwartek KE 


wej nagany pani Leverin, autorce kilku artyku- muybarzy. Oficerowie zastugują natomiast na jek! 


GRABARZE 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 


osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisal 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 


„Syn ojca słuchając, był nie tyle wzruszony, 
co niewysłowioną czcią dla niego przejęty. Wi- 
dział przed sobą nie tego, przed którym miał 
drżeć, lecz przyjaciela, który choć cierpiał głę- 
boko, ani się miotał, ani gniewał, tylko dla wła- 
nego jego dobra przemawiał mu do serca i ro- 
zumu. Stanisław chciał już usta otworzyć i wypo- 
wiedzieć słowo sakramentalne, ojciec atoli, zamiar 
jego odgadując, rzekł dobitnie : 

— Dobrze się wpierw namyśl, synu, nim 
dasz przyrzeczenie, którego ci złamać nie wolno! 
Wolisz powiedzieć: Ojcze! jam słaby, ja nie wiem, 
dall danego słowa potrafiłbym dotrzymać, wolisz 
dalej błądzić i mnie widzić na marach. niż żebym 
ja bt kiedys zmuszonym zawołać: To nie moja 
krew | to nie mój syn! to nie Tęczyński!... Gdy- 
byś miał kiedyś zapomnieć o słowie szlacheckiem, 
które Jest tem samem dla nas, czem dla innych 
przySiegą ną ewangielję, zaiste! stokroćbym wo- 
łał, DY na tobie ród nasz zgasł na wieki, wolał- 
bym CIę opłakać, niż się na twój widok rumienić. 
Wyryj to sobie synu głęboko w pamięci, bo ojciec 
ci to mówi w cztery oczy, nie przed Światem dla 
marnego popisu, a jeno w obliczu tego Boga, który 
ster Gë słyszy. A Stanisławie, przysię- 

na twój e w więcej ni - 
dzieśz WONI j honor, ługó ęcej nie bę 


— Przysięgam! — syn zawołał, ojcu do nóg 
się rzucając. 4 


We Lwowie, — Czwartek dnia 18. Września 1890. 


łów przeciw Mermeixowi, za to, że wskutek jej 
wystąpienia wyzwał Labruyere na pojedynek Moer- 
meixa, co według nich jest poniżeniem go- 
dności kobiecej. gdyż obow azkiem pani Leverin 
było stanąć osobiście do walki z zaczepionym 
przez nią autorem „Coulisses du Boulangisme." 


Telegram doniósł już wczoraj o ustąpie- 
uiu ministra włoskiego skarbu Sei- 
smit-Dody. Minister po zapytaniu Crispiego, czy 
tenże podziela stanowisko, jakie dzienniki oficjal- 
ne przeciw niemu zajęły, i po odpowiedzi tegoż, 


iż wprawdzie nie pochwała gwałtownej formy, 
ale zgadza się z treścią zarzutów — prze- 
słał wprost królowi podanie o dymisję. Z dzien- 


ników wynika, iż bankiet w Udine był bezpośre- 
dnim powodem dymisji, lecz istotnej przyczyny 
tejże szukać należy w niepomyślnej sytuacji fi- 
nansowej Włoch. Opinione żąda, aby ustąpił 
także minister rolnictwa Miceli (ze starej lewicy) 
i żeby gabinet w ten sposób był bardziej jedno- 
litym co do swoich zapatrywań politycznych. 


Portugalski parlament rozpo- 
czął obrady, które toczyć się będą wśród 
nader trudnych okoliczności, stworzonych wzburze- 
niem ludu, które objawia się w całym kraju wsku- 
tek upokorzenia, jakiego doznała Portugalia ze 
strony Anglii w sprawach kolonialnych. Ale okrzyk 
„precz z Anglią“ był tylko przygrywką do innego 
hasła: „Niech Żyje republika“. Prądy i namiętno- 
ści, które się dotychczas kryły za zamkniętemi 
drzwiami, lub conajwyżej objawiały na zgroma- 
dzeniach, burzliwym strumieniem wylały się teraz 
na ulicę, powodując krwawe starcia wojsk kró- 
lewskich z republikanami w Lisbonie i Oporto. 
Zaczyna więc brać górę kierunek nieprzychylny 
obecnemu rządowi a sprawy zaszły tak daleko, że 
nie łatwo będzie uśmierzyć obecne wzburzenie. 
Trudność położenia zwiększa jeszcze choroba króla. 
Dwudziestosiedmioletni Dom Carlos, zaziębiwszy 
się na polowaniu, już od 80 sierpnia leży dręczony 
febrą. Rozmaicie brzmią wiadomości o przebiegu 
choroby, ogółem wziąwszy, są one niepomyślue i 
bardzo być może, że nastąpi zmiana panującego. 
Ale następca tronu liczy dopiero lat trzy; z natury 
rzeczy w takim razie koniecznąby była długoletnia 
rejencja, a już teraz powstają spory, komu ją po- 
wierzyć należy. Według prawa, powinien ją spra- 
wować w imieniu małoletniego bratanka książę 
Oporto, brat króla, większość jednak monarchi- 
stycznych dzienników jest za powierzeniem rejen- 
cji królowej Marji Amalii, dla lieznych jej sto- 
sunków familijnych, gdyż jako córka hrabiego Pa- 
ryża spokrewniona jest z księciem Montpensier, 
a z rodziną królewską w Hiszpanji łączy ją bliskie 
pokrewieństwo. Ale znów sprawa rejencji nieprzy- 
brałaby zbyt poważnych rozmiarów na wypadek 
opróżnienia tronu ; o wiele ważniejszem jest pytanie, 
czyby w danym wypadku mógł kto w ogóle za 
siąść na tronie, 


Sprawozdawca Timssa, o połączonych na 14- 
dzie ina morzu ćwiczeniach niemieckiej marynarki 
na brzegach Szlezwiku, pisze co następuje: „Szyb- 
kość, z jaką okręty eskadry wykonywały dawa- 
na sygnałami rozkazy cesarza, i sposób wykonywa- 
nia wszelkich ruchów wzbudziły podziw wszystkich 
zagranicznych krytyków. Wszyscy zgodzili się na 
jeden sąd tak o łodziach torpedowych, jak o wy- 
kształceniu, bystrości sądu i werwie młodych ofi- 
cerów marynarki, a mianowicie na to, że te łodzie 
są lepsze od angielskich i że równie dobrych ofi- 
cerów mało posiadają marynarki innych państw, 
u lepszych wcale nie“ O tak zwanych „forma- 
cjach normalnych* były zaś różne sądy. Sprawo- 
zdawca Timesa sądzi, że sędziowie niedostatecznie 
uwzględnili wyniki współdziałania floty, natomiast 
nie zadowolniły go wcale strzelania z wielkich 
armat. Angielski rzeczoznawca reasumuje sąd 
swój jak następuje: „Wogóle doszła już mloda 
marynarka niemiecka do dość wysokiego stopnia 
doskonałości. Personal nie jest może tak wpraw- 
nym jak nasz, i nie pesiada tak doświadczonych 


Hrabia pochylił się nad synem, jego piękną 
głowę wziął w swoje dłonie, a gdy ją całował, 
łzy duże. gorące stoczyły mu się po sędziwem o- 
bliczu i na głowę jedynaka upadły. 

Po tej scenie bez świadków, hrabia zacią- 
gnął pożyczkę, zaspokoił długi Stanisława i wraz 
z Konradem bezzwłocznie do Lipińca odjechał. 
Nawet zięciowi nie powiedział co zaszło między 
nim a synem. 


Stanisław został w mieście do jesieni; w paź- 
dzierniku kończyła się jego służba wojskowa. Ojciec 
kilka razy w tym czasie do stolicy przyjeżdżał, 
lecz ani go badał, ani moralizował, a tem mniej 
nie wspominał o tem, co między nimi zaszło Do- 
wiedział się tylko przypadkiem, że syn jego bar- 
dzo się ustatkował, że uczy się do egzaminu, gdyż 
chce zostać porucznikiem, Ze z dawnymi przyja- 
ciółmi zerwał stanowczo. i że teraz towarzyszem jego 
nieodstęppym jest Antoś Grzywa, tak samo jak 
on ochotnik jednoroczny, a Synowiec paua Bartło- 
mieja Grzywy, właściciela Strzałkowie. Hrabia 
z początku mie bardzo się tem ucieszył, że syn 
jego obrał sobie przyjaciela o nazwisku tak bar- 
dzo demokratycznem, przytem krewnego człowie- 
ka, który aui w powiecie aui w kraju nie miał 
miru, wszelako po zaciągnięciu bliższych wiado- 
mości, zmienił swoje zdanie, ponieważ się okaza- 
ło, że Antoś jest młodzieńcem bardzo przyzwoi- 
tym, pilnym i oszczędnym. Znajomość i bliższy 
stosunek z takiin kolegą, mógł Stanisławowi wyjść 
tylko na dobre. 


, Do końca służby wojskowej, młody Tęczyń- 
ski, ku powszechnemu zdumieniu, prowadził się 
wzorowo i żył nadzwyczaj skromnie, a pod jesień 
przyjachał do domu w uniformie porucznika od 
ułanów, w którym tak mu było do twarzy, Że na 
jego widok obie siostry spłakały się z radości, a 
zaś Paszuta w panicza zapatrzony, z drżących rąk 
upuścił całą tacę serwskiej porcelany, która za- 
pewne dla tego, Ze była stara i krucha, na ty- 
siączne kawałki się rozprysnęła. 


największe pochwały. Chociaż obcowałem codzien- 
nie z wszystkimi prawie krytykami zagraniczny- 
mi, mie usłyszałem ani jednego nieprzychylnego 
słowa o sposobie wykonywania obowiązków przez 
oficerów“. — Sąd ten kompetentny angielski o 
młodej marynarce niemieckiej zasługuje i ze wzglę- 
dów politycznych na uwagę kół szerszych. 


z 


Ciekawa wiadomość nadeszła 
z Zanzibaru, zamieszczona u nas już po- 
krótce. Wiadomo, że tamtejszy snłtan wydał de- 
kret przeciw niewolnictwu. Ale teraz donoszą, że 
reprezentant niemiecki w Bagamoyo wydał obwie- 
szezenie sprzeciwiające się dekretowi sułtame, a do- 
zwalające na handel niewolnikami tam i w są- 
siedztwie. Tylko wywóz niewolników jest niedo- 
zwolony. Arabom wolno z%wiegłych niewolników 
chwytać powtórnie. Wśródź Arabów rozporządze- 
nie to wywołało wielką radość, a handel nie- 
wolnikami odbywa się w Bagamoyo publicznie 
pod okiem niemieckich urzędników. Jak słychać, 
krok ten ze strony niemieckiej ma za cel ścią- 
gnięcie bogatych Arabów do okręgów nadbrze- 
żnych. W europejskich kołach polityeznych po- 
wszechnie się utrzymuje przypuszczenie, że rząd 
niemiecki zniesie to rozporządzenie. Powaga suł- 
tana Zanzibaru ucierpiała bardzo wskntek tego 
zajścia. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Wiedeń d. 15. września. 


(Drogi wodne i powodzie. — 60 milionów straconych. — 
Przygotowania na przyjęcia cesarza niemieckiego). 

Z gazet tutejszych znikła wprawdzie zło- 
wroga rubryka „powodzie“, ale klęski w ostatnich 
tygodniach zrządzone przez wylewy, przypomniały 
interesowanym sferom, jak mało robi się dla re- 
gulacji wodnej. Tutejsza [zba handlowa zamierza 
zwrócić uwagę rządu na swój memorjał z r. 1885, 
w którym podnosiła, że jeden do dwóch milionów 
rocznie rozdzielanych na regulacje wodne w całej 
monarchii, ogółem zaś o4 rokn 1860 do 1888 oko- 
ło 60 mil. są wprost zmarnowanym kapitałem, 
gdyż robót przy tak drobnych inwestycjach ani 
należycie ukończyć nie można, ani szkód w ciągu 
robót przez wylewy zrządzonych naprawić, Dalej 
zwraca uwagę Izba handlowa na tę okoliczność, 
że z końcem bieżącego wieku lub z początkiem 
następnego, z powodu przypadającego maksymum 
plam na słońcu, na okres ten astronomiezny, zda- 
niem meteorologów obawiać się wypada ulew — 
co powinnoby również pobudzić do rychlejszego 
podjęcia na wielką skalę robót regulacyjnych, Ro- 
boty te nie naraziłyby nawet skarbu na większe 
wydatki. Potrzeba tylko gystematyczniejszej pracy 
i jednorazowej wielkiej pYżyczki, na której amor- 
tyzację i oprocentowanie wystarczyłyby sumy wy- 
dawane obecnie przez samą monarchię, pojedyncze 
kraje i gminy. 
Pozwalam sobie wątpić, czy znajdzie kto 

w Austrji odwagę wystąpienia z żądaniem takiej 
pożyczki, która miałaby wynosić kilkaset milio- 
nów. We Francji już przed 25 laty uporano się 
z regulacją rzek mimo, że były tam straszne trud- 
ności z Rodanem — tutaj inaczej. 
Wiedeń, stary Wiedeń jeszcze, gotuje się 

w tej już chwili do przyjęcia cesarza Wilhelma. 
który dopiero w końcu miesiąca do stolicy Austuji 
przybywa. Rada miejska uchwaliła kredyt na to 
przyjęcie — burmistrz będzie obecnym powitaniu 
cesarza niemieckiego na dworcn, a w mieście 
silna istnieje propaganda. aby z serdecznością i 
Świetnością przyjąć „wiernego sprzymierzeńca“ 
monarchy i godnie się Odwzajemnić za ciepłe 
przyjęcie jego w Berlinie. — Czasy zmieniły się 
bardzo od lat dwóch, gdy PO raz pierwszy młody 
cesarz niemiecki przybywał do austrjackiej sto- 
licy. Obojętność przeważała wówczas w usposo- 
bieniu ludności, a gdy powiał wiatr chłodny od 
sfer ton nadających — Zniknęłą wszelka ochotą 
do popisów świetności stołecznych i do manife- 
stacji uczuć. Dziś uczucia pod wpływem sytuacji 


Hrabia nie żałował teraz pieniędzy, które 
zapłacił; w głębi ducha, Z czem się wszakże przed 
zięciem nie zdradzał, był nawet kontent, że jedy- 
nak trochę mu się wykoleił, albowiem głównie 
tej okoliczności przypisywał wyrobienie się w nim 
charakteru. M 

W głuchej jesieni, Stanisław W towarzystwie 
człowieka znanego z taktu ! nauki, który był ma 
nie tyle mentorem, co doradcą j przyjacielem, 
wyjechał do Oxfordu, gdzie najmniej przez dwa 
lata miał na uniwersytecie oddawać się naukom 
prawa i umiejętności politycznych. i 

Rok pierwszy upłynął szczęśliwie i z wielkim 
dla niego pożytkiem. Wakacje spędził razem ze 
swym towarzyszem w Lipińcu. Pod zimę odjechał 
znów do Oxfordu. 

Hrabia widział się bliskim kresu swoich 
marzeń, Ża rok miał Stanisław wrócić skończo- 
nym człowiekiem. Potem czekała go służba w am- 
basadzie, z którą były połączone stosunki, zaszczy- 
ty i dostojeństwa. 

Wśród zimy otrzymał hrabia z pieczęcią 
poczty londyńskiej list następujący : 

„Jaśnie Wielmożny Panie hrabio !“ 

„Po długim namyśle postanowiłem nareszcie 
donieść JWPanu hrabiemu, że syn jego, hr. Sta- 
nisław, opuścił mnie przed miesiącem w sposób 
równie tajemny, jak niespodziewany i z Oxfordu 
udał się do Londynn. Nim mogłem się dowie- 
dzieć, gdzie się podział, upłynął cały dzień. Od- 
krywszy nareszcie drogę, którą odjechał, pospie- 
szyłem niezwłocznie do Londynu, i tu szukałem 
go najpierw przez osoby prywatne, a gdy te na 
jego trop nie mogły mnie wprowadzić, nawet 
przez policję. Nareszcie po wielkich zachodach 
dowiedziałem się, niestety, że hr. Stanisław, 
w towarzystwie jakiejś gwiazdy teatralnej, odje- 
chał do Francji, zkąd prawdopodobnie uta się na 
Południe. Źlem może zrobił, że o tem smutnem 
zdarzeniu nie uwiadomiłem niezwłocznie JWPana 
hrabiego, mniemam jednak, że jak ja, postąpiłby 
każdy inny na mojem miejscu. Bo i dlaczego 


ETA NARODOWA 


politycznej żywiej przemawiają, tem żywiej, że 
panuje obecnie mocne przekonanie, iż w tym ra- 
zie odpowiadają one usposobieniu monarchy, coraz 
więcej popularnego wśród stolicy dla swojego 
sprzymierzeńca, żaden więc podmuch nie oddzia- 
ływa oziębiująco na lubujące się w przyjęciach 
serdeczno-narodowych mieszczaństwo wiedeńskie. 


Wielki Wiedeń. 
Wiedeń d. 15. września 


(Korespondencja „Gaz. Narod. "3 


Po kilkndniowych burzliwych posiedzeniach 
tutejsza Rada gminna przyjęła w zasadzie przed- 
łożenie komisji, dotyczące połączenia miasta 
Wiednia z przyległemi gminami. Idea ta zjedno- 
czenia miejscowości sąsiednich z Wiedniem cze- 
kała spełnienia lat trzydzieści; podnosił ją rząd, 
a miasto nie o niej wiedzieć nie chciało. Znie- 
siono tylko szańce i wały z czasów wojen tu- 
reckich, a już wskutek tego rozszerzenia uranie 
miasta, przyrost roczny ludności podskoczył w la- 
tach od roku 1860 do 1870 z 5600 na 16.000, 
a ruch budowlany wzmógł się o 4900/, czyli o 20 
milionów złr. rocznie. Spodziewać się tedy na- 
leży, że i teraz przy tak znacznem powiększeniu 
miasta, jakie projekt namiestnietwa i komisji ma 
na oku, w handlu, przemyśle i stosunkach za- 
robkowych okażą się zbawienne skutki. Tymcza- 
sem przedłożenie komisji doczekało się dzikiej 
i bezmyślnej opozycji pewnej warcholskiej frakcji, 
mieniącej się demokratyczną, która powstaje rze- 
komo w obronie ludu na statut nowy wielkiego 
Wiednia, gdyż autonomią przyległych gmin nie 
dość w nim zawarowana, co przecież da się łatwo 
zmienić na lepsze bez obalenia projektu w ca- 
łości. Opozycjoniści zarzucają dalej projektowi 
statutu, że obarczy on te gminy podatkami wiel- 
kiemi i ciężarami, potrzeba bowiem będzie ogro- 
mnych wydatków na wodociągi i inne budowy, 
a wreszcie, ża statut nie zmienia systemu wy- 
borczego. 

Najciekawszem jest to, że zarzuty te pod- 
noszą zastępcy miasta Wiednia rzekomo 
w obronie przyległych gmin, które prze- 
cież same mają głos i mogłyby się zdobyć na 
opozycję. Gorąco kąpani radni z opozycji, powo- 
ływali się w swoich wywodach na usposobienie 
łudności przedmiejskiej, a nawet wymienili na- 
zwisko burmistrza neulerchenfeldskiego. 

Tymezasem burmistrz ten wprost oświadczył, 
że o opozycji tej nic wiedzieć nie chce, a gmina 
której jest przełożonym, podobnie jak Ottakring, 
Hernals i inne, żądają nawet połączenia z 
Wiedniem. Jeśli więc opozycja ta ze stanowiska 
osób, podejmujących ją, jest wprost niezrozumiałą, 
to nie mniej brak jej i przedmiotowego uzasa- 
dnienia. Referent dr. Gribl przypomniał opozycji, 
że namiestnik oświadczył, iż rząd nie zamyśla po 
połączeniu do Wiednia projektowanych gmin pod- 
wyższać w nich podatków bezpośrednich -- zarzuty 
zaś dotyczące przyszłych pożyczek zbił wskazaniem 
na korzyści, jakie te pożyczki (obliczane dziś na 
100—140 milionów zł.) przyniosą dla ludu wyzy- 
skiwanego rzekomo, i zapewnieniem, że sprawa za- 
ciągania i użycia tej pożyczki obchodzi tylko przy- 
szłą radę gminną wielkiego Wiednia. Jej to bowiem 
zadaniem będzie, tyle tylko i wtedy pożyczać, 
kiedy i o ile będzie tego potrzeba, jako też 
widoczna ztąd korzyść dla miasta się okaże. 

Żądania zmiany systemu wyborczego mogą 
być w zasadzie słuszne; rozstrzygnięcie tej kwe- 
stji nie wchodzi jednak w zakres ustawodawstwa 
gmiunego. Stawienie tedy tego postulatu w radzie 
gminnej nie może mieć innego znaczenia, jak pra- 
gnienie zamącenia obrad nad przedłożeniem. Tem 
mniej postanowić może o podatkach rada gminna. 
Oba tedy te dezyderja, ogólnego głosowania i nie- 
podwyższania podatków bezpośrednich, może tylko 
uwzględnić bądź sejm niższo-austrjacki, bądź rada 
państwa. W kwestjach zresztą większych, nie wolno 
przychodzić z taką mnogością Życzeń, utrudniają- 
cych spełnienie tego, co samo już przez się wy- 
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miałem porywezo przestraszać ojca, i może go 
jeszcze narażać na trudy długiej, w tej porze 
roku wielce uciążliwej, ba! nawet niebezpiecznej 
podróży, skoro młody człowiek, po kilku lub kil- 
kunastu dniach, mógł wrócić do swych studjów i 
obowiązków. Sądziłem przeto, że lepiej będzie, 
jeśli wpierw uczynię wszystko, co do mnie należy, 
a dopiero w ostateczności uwiadomię JWPana 
hrabiego o tem, co się stało. Porozsyłałem więc 
depesze na wszystkie strony, a gdym dostał pe- 
wną wiadomość, że hr. Stanisław zatrzymał się 
dłużej w Nicei, natychmiast do niego napisałem. 
Na to otrzymałem dziś załączoną depeszę tele- 
graficzną, tej osnowy: „Według praw francuskich, 
a przebywam obecnie na ziemi francuskiej, jestem 
pełnoletni, więc też proszę uprzejmie, byś mnie 
pan raczył ze swej opieki na zawsze wypuścić.“ 
Wobec tego, nie pozostaje mi nie, jak tylko 
JWPana hrabiego przeprosić, że wbrew własnej 
woli, zawiodłem położone we mnie zaufanie, i...“ 

Tu hrabiemu list z ręki wypadł. 

Długo stał nieruchomy, bardziej podobny do 
trupa, niż do człowieka żyjącego, i błędnem okiem 
toczył dokoła. jakby się chciał upewnić, Że nie 
śni. Potem wziął list i na nowo, słowo po słowie, 
zaczął go odczytywać A gdy skończył, potarł czo- 
ło, westchnął, zsunął się na fotel i oburącz oczy 
sobie zasłoniwszy, zaczął płakać. Płakał cicho, 
ale tak gorzko, tak boleśnie, jak płacze tylko 
starzec, spoglądający na ruinę marzeń całego 
ŻywotA... 

Niespodziewanie weszła Zosia do jego poko- 
ju, a ujrzawszy ojca w boleści pogrążonego, przed 
nim list otwarty, wymknęła się na paleach i nie 
mogąc oddechu chwycić, zaczęła Konrada szukać. 
Znalazła go nareszcie. 

— Konradzie! idź do ojca |... Idź I — zawo- 
łała za serce się chwytając. — Ojciec dostał ja- 
kiś list... Idź Konradzie! , 

Młodemu człowiekowi, jak gdy błyskawica 
chmurny horyzont oświetla, nagle w głowie się 
rozjaśniło. Domyślił się, że albo od Stanisława, 
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maga usiłowań pojednawczych i poświęceń. Dziwna 
też, dlaczego w chwili, kiedy gminy sąsiednie mają 
być połączone z Wiedniem, ma być silniej odczu- 
waną niesprawiełliwość systemu wyborczego ani- 
żeli była odczuwaną przed rokiem lub dwoma. 
Agitacja za powszechnem głosowaniem mogła była 
dawniej się rozpocząć i oczywiście znaleść rozwią- 
zanie tam, gdzie nad tą kwestją mogą zapadać 
decyzje, tj. w sejmie. 


Walor srebra. 


Ekonomista niemiecki, dep. Barth umieścił 
w tygodniku Nation godny uwagi artyknł o skut- 
kach teraźniejszej podwyżki waloru srebra, tu- 
dzież o bezpośrednim tej podwyżki powodzie: tak 
zwanym srebruym biłu (ustawie) Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. 

Jądro tego — powiada p. Barth — dziwnego 
owocu drzewa legislacyjnego można określić jak 
następuje : 

Pewne wielkie państwo zakupuje co rokn 
54 milionów uncyj pewnego towaru, którego zgoła 
nie potrzebuje, który w wielkich piwnicach zamy- 
kać i dzień i noc strzedz go musi. Ze ten to- 
war nazywa się właśnie srebrem, to jest w isto- 
cie rzecz dosyć obojętna, główną bowiem zarzą- 
dzenia tego przyczyuą jest: produkującym ten to- 
war w Stanach Zjednoczonych wyższą zapewnić za 
towarich cenę — który to eksperyment można było 
snadno zrobić z każdym innym towarem: z ba- 
wełną. miedzią, kalesonami wełnianemi. 

Cena musi zawsze się podnieść, jeżeli ktoś 
olbrzymiemi ilościami zakupuje towar, którego po- 
trzebować nie może. Naturalnie, że jedynie pań- 
stwo może coś takiego czynić systematycznie — 
indywidyum pojedyńcze, któreby się czegoś po- 
dobnego dopuściło, zamkniętoby natychmiast w 
domu warjatów. 

Rząd Stanów Zjednoczonych zresztą płaci 
za zbyteczne dlań srebro, którego mocą ustawy 
obowiązany jest za 125 milionów marek rocznie 
więcej niż dotychezas zakupywać — nie złotem 
lub innemi towarami, lecz papierem. 

Wobec bogaetwa i odpowiedniego onemu kre- 
dytn Stanów Zjednoczonych utrzymałby ten papier 
w obrocie zupełny walor swój nominalny, cho- 
ciażby pokrycia w srebrze nie miał za sobą, 
Można było przeto srebro zostawić zupełnie w 
spokoju, aby sobie w ziemi siedziało, — nia było 
potrzeba wydobywać go z mozołem, przetapiać 
i następnie składać w katakumbach rządowych, 
jeżeli tylko o pomnożenie środków obiegowych 
chodziło. 

To „pomnożenie pieniędzy* było bowiem 
ponętą, zastawioną na rolnika amerykańskiego, 
którego mamiono tem. Ze zboża jego podskoczy 
w cenie tem bardziej, im więcej pieniędzy się 
natworzy. T rozwój rzeczy dopomaga na razie 
temu mamidłu. Kiedy pod wpływem opartej na 
amerykańskim biln srebrnym spekulacji między- 
narodowej srebro prawie o 20 pre. w cenie pod- 
skoczyło, przyszło w tych krajach, które jako 
główni konkurenei Stanów Zjednoczonych — w Bo- 
sji, Indjach, Austro-Węgrzech — na polu eksportu 
płodów rolniczych występują, do takich zmian 
w cenach, że eeng światowa zwłaszcza zboża 
znacznie w górę poskoczyła. 

Kraje owe posiadają walutę srebrną, albo 
opartą na srebrze papierową. Podskoczenie ceny 
srebra o 20 pre. musiało więc przedewszystkiem 
wypaczyć stosunek wartości srebra i opartych 
na srebrze pieniędzy do innych towarów, czyli 
innemi słowy: kto w Indjach, Austro-Węgrzech 
lub Rosji chee kupować zboże, ten musi za uży- 
wane w tych krajach pieniądze płacić w złocie, 
które jest pieniądzem targowicy światowej — znacz- 
nie więcej, niżeli tuż przed pojawieniem się bilu 
srebrnego na widnokręgu, — naturalnie pomijamy 
tu wszelkie inne zwykłe okoliczności, na cenę 
wpływające. 

Impuls, wywołany tym sposobem na ukła- 
danie się cen niektórych najważniejszych przed- 
miotów bandlu światowego, jest nawskróś sztuczny 


bądź też o nim przyszło coś strasznego. Chwili 
się nie wahając, pobiegł do pokoju teścia. 

Hrabia na jego widok wyciągnął ramion, 
ujął go za obie ręce, przycisnął do piersi i jęknął 
gdzieś z głębi serca: 

— Tylko ty jeden zostałeś mi Konradzie ! 
Tylko tyś mój syn! 

— Ojcze! co się stało? 

— Qzytaj! Czytaj ! 

To mówiąc, podał mu list fatalny. 

Konrad przeczytał i na Śmiech się siląc, 
zawołał : 

— Ależ niech to ojca nie przeraża |... Mie- 
dzy młodzieżą awanturki podobne, to chleb po- 
wszedni... Młody musi wyszumieć ! 

— Niechaj ci szumią, którzy mogą... któ- 
rych to nie gubi!... Stanisław miał najwyżej 
kilkaset franków... niewątpliwie więc popadł 
w długi. 

— Może ojcze, nie jest, tak źle, jak są- 
dzisz.. Diwy miewają czasem miliony... 

Hrabia porwał się z fotelu, jakby go jado- 
wity wąż ukąsił. 

— Nie mów tego, Konradzie ! — zawołał — 
gdyż z wszystkiego toby było najgorsze! Wolał- 
bym, żeby mój syn poszedł po żebrach, niż żeby 
miał żyć na koszt tych he. 

Urwał, i aby ulżyć piersi, która mu rozpa- 
czą i bolem wezbrała, zaczął krokiem nierównym, 
nerwowym, chodzić po gabinecie. 

Konrad śledził go wzrokiem niespokojnym. 

Tak byli obadwa przejęci i zmieszani, że 
w dniu tym nie mogli Żadnego planu ułożyć. Ro- 
zumieli to dobrze, że Stanisław, sam sobie pozo- 
stawiony, zaszedłby tam, gdzieby go los zaniósł, 
a nie wiedzieli, jak go do kraju sprowadzić. Do- 
piero nazajutrz, pani Alicja, wziąwszy udział we 
wspólnej naradzie, sprawę rozstrzygnęła. 

(C. a. n.) 
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i właśnie dlatego musi się dla całego gospodar- 
stwa światowego w niedalekim czasie wytworzyć 
położenie arcyfatalne. Około przywrócenia zabu- 
rzonej sztneznie równowagi pracować będzie dąż- 
ność dwojaka, W krajach posiadających walutę 
srebrną. dążeniem powolnem wszelkich towarów 
bedzie, wrócić do naturalnego wobec waluty kra- 
jowej stosunku, tj. za pieniądz, którego siłę za- 
kupną podwyższono, będzie też można — po pew- 
nym okresie przejściowym — odpowie nio więcej 
zaknpić towarów. A zatem cena targowicy Świa- 
towej znowu spadnie. Z drugiej zaś strony pod- 
wyższona sztucznie cena srebra spaść będzie mu- 
siała, skoro powód podskoczenia jej — zakupno 
wielkich ilości zbytecznego srebra przez Stany 
Zjednoczone — odpadnie, albo produkcja srebra 
pod wpływem sztucznego podwyższenia ceny spadnie. 

Zapewne nastąpi ta druga alternatywe. Wo- 
dług p. Leecha, dyrektora mennicy Stanów Zje- 
> dnoczonych, produkcja srebra w latach 1878 do 
1889 z 63 milionów uncyj podniosła się do 126 
milionów uncyj, a zatem się podwoiła. Obliczenie 
to może być nie na włos trafnem, ale to rzecz 
pewna, że w okresie ciągłego spadania ceny sre- 
bra producja jednak tego metalu się znacznie pod- 
niosła. Nieubłagana loika powiada przeto, że wobec 
teraźniejszych, sztucznie wytworzonych wyższych 
cen srebra, prodnkcja onego daleko potężniej się 
powiększy. W Economiste Francais przepowiada 
p. Paul Leroy-Beaulieu, że produkcja bardzo rychło 
podskoczy do 150 i 180 milionów uncyj. Można i 
eo do tego obliczania spierać się o dokładność eyfr, 
ale żaden rozumny człowiek wątpić nie zdoła, że 
pomnożenie produkcji srebra nastąpi. 

Otóż ter fakt po niejakim czasie — a po- 
nieważ spekulacja takię fakta na długo naprzód 
dyskontować zwykła — więc w czasie Stosun- 
kowo krótkim, fakt ten, pomimo amerykań- 
skiego prawodawstwa srebrnego, znowu zniży ce- 
nę srebra, a ntedy prawi:lopolobnie przyjdzie 
chwila, że też cierpliwość amerykańskich kontry- 
buentów podatkowych się wyczerpie. Bil srebrny, 
nakazu:ący zakupywanie srebra, zostanie wtedy 
cofniętym, i nastąpi zniżka ceny srebra, o jakiej 
się nigdy nikomu nie śniło. 

e rozwój tej sprawy taki obrót weźmie — 
kończy p. Barth — a Że w następstwie onego 
ciężka się kryzys Światowa wywiąże, to mojem 
zdaniem jest tak pewne, jak Amen w pacierzu. 
Niepewnem jest chyba jeno, kiedy ta kryzys wy- 
buchnie i jakie przybierze rozmiary. Ale im prę- 
dzej wybuchnie, tem mniej zgubną się okaże. 
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Znaczenie Ugronowskiego programu 
we Węgrzech. 


Koryfeusz ten skrajnej lewicy węgierskiej, 
nie wielką może mieć nadzieję, aby na rzecz 
swojego programu podhił całe „stronnictwo 1848 
r. niepodległości,“ czyli jak on nazywa, oczyścił 
je z naleciałości sprzecznych z tegoż politycznem 
zadaniem Propaganda atoli, jaką czymi i powodze- 
nie wśród młodszych żywiołów stronnictwa, skło- 
niły już drugiego wiceprezesa klubu parlamento- 
wego stronnictwa, namiętnego pana Polónyi do 
złożenia swej godności, byle Ugronowi odjąć 
podstaw do jego występowań ganiących obecny 
stan stronnictwa, lub do możliwej z jego strony 
ewentualnej secesji. Działanie propagandy Ugrona 
jest yawman najdonieślejsze na żywioły w 
kraju bądź niezwiązane wcale ze stronnietwem po- 
mienionem, bądź niemające nie wspólnego z roz- 
terką, jaka wśród stronnictwa panuje. 

Program Ugrona w kraju samym działa na- 
der przyciągająco. Niewątpliwem stało się dla 
wszystkich, że wskutek tego programu i tej pro- 
pagandy, parlamentarne stronnictwo opozycji u- 
miarkowauej zniknie zupełnie ze sceny, lub że się 
Zredukuje do samego hr. Apponiego i jego kilku 
osobistych przyjaciół — a jakkolwiek ten nowy 
ustrój wyjdzie w najwiekszej mierze na korzyść 
stronnictwa liberalnego. to jednak i to stronnictwo 
rządowe nie jest wolne od obaw, aby program i 
propaganda Ugrona nie sprawiły mu zuacznej 
szkody, nie odciąznęły odeń zwolenników i nia 
podkopały jego kredytu politycznego. 

W tej to obawie Pester Lloyd zamieszcza 
artykuł, pióra swego naczelnego redaktora. słyn- 
nego parlamentarzysty, pana Falka, w którym 
tenże stara się tak w kraju, jak i poza Węgrami 
uspokoić opinię co do siły obecnego rządzącego 
stronnictwa — przyczem zbija zarazem mnieimanie, 
aby istniała różnica miedzy programem Ugrona 
a dotychczasową polityką jego stronnictwa, i tem 
stara się odjąć kredyt noweimu ruchowi, pomimo 
że oddaje przez to przysługę nowemu przywódzcey 
twierdzeniem, iż właściwie nie ma powodu do 
rozdziałn dawnego stronnictwa. 

„Skoro nieco głęhiej zbadamy różnice, jakie 
w oświadczeniach czcigodnych członków najskraj- 
niejszej lewicy się uwidoczniają — pisze Pester 
Lloyd — i skoro je poddamy poważnemu rozwa- 
Żaniu, to znajdziemy, że te różnice są tylko po- 
zorne i że obie ryby, o których wagę prowadzą spór 
owi panowie, są jednakowo ciężkie czy lekkie. 

„Poseł p. Ugron chciał wykazać różnicę mię- 
dzy partją czterdziestego ósmego a czterdziestego 
dziewiątego r. w łonie stronnietwa niepodległości, 
ale właśnie ci z członków jego stronnietwa, do 
których by się nazwa czterdziestołziewiątaków od- 
nosić mogła, protestują uroczyści- przeciw takie 
mu podziałowi i zapewniają cały Świat o swojem 
lojalnem i przychylnem dla dynastji usposobieniu 
i oświadczają, że koszntowska teoria niemożliwości 
połączenia I 14. kwietnia 1849 nia wchodzą do ich 
politycznego programu. A więc skoro owi pano- 
wia nie chcą być czterdziestodziewiątakami, to i 
nie są nimi, gdyż to, jakie ktoś życzenia w głębi 
serca Żywi, to w praktycznej polityce nie ma 
żadnego znaczenia, dopóki nie dąży się do zreali 
zowania tych Życzeń jako do celu: i "ké r li- 
ten i ów członek stronnietwą niezawisłości E 
swoje zachcianki, to o wiele znaczniejsza intelli. 
gentna część tego stronnietwa jest ZADAdŁO ror. 
sądną, aby — bez względu na wszystko ei, z- 
wśród dzisiejszych stosunków europejskich uważać 
za możliwe urzeczywistnien:e programu z r. 1849 
r. choćby w najdalszej przyszłości. W tym wiec 
punkcie nie ma żadnej różnicy, chociaż p, Ugron 
może sobie poczytać za zasługę, że tę sprawę 
wciągnął w dyskusję publiczną 1 wywołał zupełne 
jej wyjaśnienie. |. AIR 

„Ważniejszą się wydaje różnica istniejąca 
między oboma odcieniami stronnictwa niezawi- 
słości ze względu na ich stanowisko eo do ugody 
z r. 1867; powiadamy wydaje się, gdyż według 
naszego zdania i tn nie ma istotnej różnicy. 
Skoro nawet przeciwnicy Ugrona zapewniają, że 
nie stoją na stanowisku teorji niemożliwośe! po- 
łączenia tj, nie uważają tego za niemożebne, aby 
król Węgier równocześnie był cesarzem Aust, 
to mogą i oni dążyć tylko do unii personalnej, 
tak, jak Ugron do niej zdąża, a według naszego 
mniemania jestto prostą igraszką słów, skoro ta 
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unię personalną poprostu przez zniesienie istnie- 
jącej ugody, poiczas gdy Ugron chce zdążać do 
tego samego celu drogą nowej ugody, gdyż skoro 
p. Ugron nie chee wspólnej armii a przedewszy- 
stkiem spraw wspólnych. a więc nie chce organu 
do parlamentarnego traktowania tych spraw i 
chce to, w tak przezeń nazwanej „nowej ugodzie“ 
uczynić ustawą, to byłoby to ugodą, która wła 
ściwie nie jest żadną agodą, ale poprostu znie- 
sieniem istniejącej ugody, a więc tem samem, 
czego chce także druga część stronnictwa nieza- 
wisłości. Także i pod tym względem nie ma za- 
tem różnicy, ale program obu odcieni w stosun- 
ku do ugody jest w swej istocie zupełnie ten 
sam; tylko ten identyczny program ma nie jedną 
ale więcej dziur. Ugoda z roku 1867 zawiera 
w istocie pewne zmienne szczegóły, ale w głó- 
wnych zarysach zawartą została w charakterze 
obustronnego układu obu państw monarchii i mo- 
że tylko za zgodą wszystkich biorących udział w 
układzie stron być zmienioną lub zniesioną, a więc 
za zgodą korony i austrjackiego i węgierskiego 
parlamentu. Jakby się korona wobec takiego 
przedsięwzięcia zachowała, o tem nie mówimy. 


„Jestto pytanie, które może pozostać poza 
obrębem publieznej dyskusji. Także eo do tego, 
czy dałoby się uzyskać zgodę reprezentowanych 
w Radzie państwa królestw i krajów dla zmiany 
lub zniesienia ugody zr. 1867, nie chcemy rozpo- 
czynać dyskusji; ale pierwszy i najkonieczniejszy 
warunek urzeczywistnienia programu stronnictwa 
niezawisłości wymagałby zgody węgierskiego sejmu 
tj. stworzenia większości, któraby się oświadczyła 
przeciw ugodzie z r. 1867 i przez to była skłonną 
do ponownego wytoczenia snrawy prawno-państwo- 
wej. A stronnictwo niezawisłości od 23 lat stara 
się ustawicznie o utworzenie takiej wiekszości i 
w pierwszych latach po r. 1867 wspieranem było 
przez wielkie, liczbą i zdolnościami stronnictwo 
pod wodzą znakomitych mężów stanu: Kolomana 
Tiszy i Kolomana Ghyczy. I jakiż był wynik? 

„Liczba zwolenników obecnych prawno-państwo- 
wych zasad zwiększała się z roku na rok; opiera- 
jąca się na tych zasadach większość z każdemi 
wyborami pomnażała się, także wreszcie Tisza i 
Ghyczy widzieli się zmuszonymi wraz z całem 
lewem centrum z tych faktów wyciągnąć jedyny 
słuszny wniosek, że należy pójść za wolą narodu 
tak niedwuznacznie wyrażoną, i zaniechać walki 
przeciw istniejącym podstawom prawno-państwo- 
wym. Co się więc nie udało stronniectwu niezawi- 
słości w związku z tak potężnymi sprzymierzeń- 
cami, mogłożby być dokonanem przez nie samo? 
Czyż zdoła to przeprowadzić wobec faktu, nawet 
w najgorszym razie niedającego się zaprzeczyć, 
a uznanego przez całą Europę, że Węgry w ciągu 
ostatnich 23 lat, właśnie na podstawie tych tak 
ostro napadanych prawno-państwowych “zasad do 
niezwykłego rozkwitu doszły, a wraz z tem cała 
monarchia osiągnęła taką siłę jak nigdy przedtem, 

„Czyż rozsądny polityk może naprawdę w to 
mierzyć, że wśród takich okoliczności znajdzie się 
w tym kraju większość, która wobec wielkich za- 
dań, jakie nowe Węgry mają jeszcze przed sobą, 
a których dokonanie właśnie wskutek wysokiego 
stanowiska, jakie w ostatnich czasach zajęły w sze- 
regu państw europejszich, stało się nietylko wy- 
maganiem we własnym interesie, ale wprost obo- 
wiązkiem honorowym — czyż da sie pomyśleć, 
pytamy, by się znalazła tu kiedykolwiek większość. 
któraby postanowiła, wszystkie te korzyści ostatnich 
dwu dziesiątków lat ponownie zakwestionować, 
bez żadnej konieczności zniszczyć stan rzeczy, któ- 
remu Węgrzy zawdzięczają erę swojej matarjalnej 
i duchowej pomyślności, ślepo rzucić się w nie- 
pewną przyszłość i tak ciężko dręczony dawniej 
kraj znów uczynić igraszką fal i wichrów ? Na te 


pytania ni-chaj sobie przedewszystkiem panowie” 


Ugron i Kótrós odpowiedzą. Skoro się spierają o to, 
w jakiej formie istniejąca ugoda ma być amesio- 
ną i co następnie w jej miejsce wprowadzić na- 
leży, niechaj pamiętają o tem dobrze, że ich wiel- 
ki spór obraca się około spraw do których ko- 
niecznym warunkiem hyłoby aby sie we V'egrzech 
znalazła większość, któraby wstrząsneła dotych- 
czasowemi prawno państwowemi podsiawami, a że 
w obecnych czasach nie da się znaleść takiej 
większości“. 

Wobee tych wywodów pisla Falka zau- 
ważyćby wypadało, że stronnictwo niepodległości 
liczy w Izbie 100 członków i mimo wszelkich 
przyczyn przytoczonych przez Pester Lloyd, vn: 
bee przychylnego dlań prądu panującego w We- 
grzech, prawdopodobnie przy najbliższych wybo 
rach znacznie w liczbę wzrośnie. 

Deputowany Ugron przybył w d. 15. bın. do 
Gyoma wraz z kolegą parlamentarnym swoim, p. 
Hoitsy, mającym zdawać sprawę przed swymi wy- 
borcami. Ludność przyjęła ich wielkiemi owacjami. 
Po sprawozdaniu zaś p. Hoitsyego, w którem op 
stanął na stanowisku programu p. Ugrona 1 0- 
świadczył się być tegoż zwolennikiem, p. Ugron 
w dłuższej mowie zaprzeczył, ahy było zamiarem 
jego tworzyć nową partję, chce on tylko starą od 
niedobrych naleciałości uwolnić. On dąży do wy- 
tworzenia opozycji zdolnej do obje- 
cia rządów, i dlatego stara sie calą siłą 
oczyścić idee i żywioły stronnictwa, aby powód 
do nieporozumień został usuniętym. Wkońcu o- 
świadczył, że Eötvös nie inne dawniej głosił idee, 
i że się wcale nie lęka rozwiniętej przaciw sobie 
agitacji, a wystąpi za użyciem jak naj- 
większej energii w kierowni- 
ctwie strnonictwa. 


Sprawy samorzadu. 
(Rady powiatowe). 


Wybór nzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Rzeszowie z miasta Rzeszowa został roz- 
pisany na dzień 23 października r. b. Wybór ten 
odbędzie się w myśl ordynacji przez Radę miejską 
w Rzeszowie. 


Wydział krajowy po przepr 'wadzonej lustracji 
gospodartwa Rady powiatowej grebowskiej, uchwalił 
wyrazić prezydjum Wydziału powiatowego w Grybo- 
wie i temuż Wydziałowi, uzuanie i pokziękowanie 
ża wzorowe prowadzenie urzędu. 


(Ustawa dla miast i miasteczek). 


Złożona ZY czł : H 
; Członków ankieta tj. z pp. dr. Jó- 
refa Wereszczyńskiego, Tadeusza Romanowicza, dr. 


Wa, Tee „Juliana Romańczuka, dr. Ta- 
Witołda Lewickiego, Józefa A Piekosińskiego, dr. 


š Józefa Michal A Si 
dzież radcy namiestnietwa hr. er, Së 


zaproszenie Wydziału krajowego dzisiaj w gmachu 
sejmowym, aby się zastanowić nad projektem ustawy 
gminnej dla mniejszych miast i miasteczek, j 


(Trudności przy nabywaniu kainitu w Kałuszu. A 
W skutek licznych próśb właścicieli większych 


część stronnictwa niezawisłości chce osiągnąć | i mniejszych posiadłości ziemskich, zwrócił się Wy- 


dział krajowy do władz skarbowych, żądając wyja- 
śnień co do ceny kainitu kałuskiero i podania wa- 
runków, pod jakiemi rolnicy tę dla reli cenną sól 
nabywaóby mogli. 

Odpowiedź, jaką Wydział krajowy otrzymał, 
możnaby bez przesady uważać za zmierzającą do 
tego, aby ile możności odstraszyć wszystk'ch ed na- 
Lywania kainitu. Pominąwszy już bowiem niesłycha- 
nie wygórowaną cenę 1 złr. za crtnar metryczny 
niemielonego kainitu, żądają władze skarbowe, 
ażeby zgłaszający Się rolnicy o kainit wykazywali 
się certyfikatem wystawionym przez Towarzy two go- 
spodarskie, a zaw erającym p'świadczenie, że dla 
gleby zgłaszającego się rolnika j st kainit rzec ywi- 
ście potrzebny i to w takiej iloś)i, jak ten rolnik 
żąda 

Po nadto jeszcze ma zgłaszający się o kainit 
złożyń oświadczenie, że kupionego kaiuitu będzie 
wyłącznie używał tylko na własnych gruntach, i że 
go nikomu ani za zapłatę, ani bezpłatnie nie odstą- 
pi, bo w przeciwnym razie naraża się na skutki u- 
stawodawstwa skarbo wo-karnego. 

Jeżeli to wydawanie certyfikatów przez Towa- 
rzystwa rolnicze nie ma być tylko czczą formalno- 
ścią, to uzyskanie takiego certyfikatu byłoby bardzo 
kosztowne, boć przecież Tow. gospodarskie np. lwow- 
skie mając wystawić taki certyfikat dla właści- 
ciela z okolic Husiatyna, musiałoby wydelegować na 
miejsce rzeczoznawcę. któryby miał orzec, czy dla 
tej gleby kainit jest potrzebny i w jakiej ilości. 
Koszta podróży delegata i wynagrodzenie za trud 
paniósłby oczywiście ten właśsiciel z Husiatyńskie- 
go, potrzebujący tak mniej więcej 100 cetnarów te- 
go produktu. 

Zapłaciłby zatem za 100 ctn. Kainitu loco 
Kałusz 100 złr. za uzyskanie certyfikatu także nie 
mniej jak 100 vr, 23 przewóz z Kałusza do Hu- 
siatyna licząc w to furmanki z kałuskiego szyba do 
dworca kolejowego w Kałuszu, za ładowanie, wyła- 
dowanie i przywiezienie z Husiatyna do domu także 
lekko 100 złr. Razem tedy zapłaciłby ów właściciel 
okrągło 300 złr., a dostałby za to — no dostałby 
wielkie kamienie kainitu, z którym naprawdę nie- 
wiedziałby co począć. Nawet drogi swej nie mógłby 
wyszutrować tewi kamieniami, bo się drugiem oso- 
bistem oświadczeniem zobowiązał, że tego kamienia 
nikomu nie daruje ani też na co innego nie użyje, 
tylko na rolę! 


Że jednak kainit w tym stanie, w jakim z Ka- 
łusza przyszedł, jest nie do użycia na roli, dowodzić 
zbyteczna, boć przecież bryłami kainitowemi nikt roli 
nie będzie nawoził. Trzeba zatem te bryły sproszko- 
wać, a chcąc je sproszkować trzeba mieó młyn do 
mielenia kainit1, czyli przygotować się na nowy dal- 
szy wydatek. 

Przypuściwszy jednak, że taki młynek w oko- 
licy się znajduje i że ten nabywca 100 cetn. metry- 
cznych za niewielką opłatą sproszkował te bryły, to 
i tak jeszcze bardzo wątpliwym będzie skutek ze 
znawożenia roli tym proszkiem, gdyż odministracja 
salin kałuskich wcale nie gwarantuje ilości 
zawartego w kałuskim kanicie „kali“ (tlenek potasu), 
tego jedynego w tym wypadku składnika chemiczne- 
go, użyźniającego rolę. 

Przeciwko tym zarządzeniom i przeciw ustano- 
wionej na 1 zł. cenie za 100 cetn. metr. wystąpił 
Wydział krajowy i przesłał do ministerstwa skarbu 
wyczerpujące pismo, W którem na te niedegodności 
przy nabywaniu kainita wskazuje. Czy i aki sku- 
tek pismo to odniesie, przyszłość pokaże. Nam się 
zdaje, że w interesie administracji skarbowej leżeć 
powinno, aby kopalnie kainitu pewien dechód przy- 
nosiły, a stać się to może tylko wtedy, jeżeli zbyt 
tego produktu będzie ułatwiony, Tak zaś, jak obecnie 


jest przy tych zarządzeniach i tej cenie, dojść łatwo 


może do tego. że zamiast dochodów, straty przynie- 
sie kopalnia kałaska, £ w tpimy, by to leżało w za- 
jarach rządu. ab: 7 


E? 


Lasy ordynacji Łańcuckiej. 
Łańcut d 16. września. 
(Korespondencja Gazety Narodowej). 


A Wycieczka naukowa do lasów ordynacji łań- 
euckiej zgromadziła o godz. 6 rano na dworcu ko- 
lejowym prawie sto osób. W Łańcucie oczeki wało 
nas już do 30 furgonów, dostarczonych z folwar- 
ków ordynacji, któremi ruszyliśmy w dalszą drogą 
do Julina, miejscowości oddalonej od Łańcuta o 
15 kilm., gdzie w uroczym miejscu znajduja się 
w Däer gustownym stylu zbndowany 1z wielkim 
komfortam urządzony pałacyk myśliwski. Ztąd 
po krótkim spoczynku i posiłku rozpoczęto właści- 
we zwidzanie lasów, a mianowicie rewiru Brzoza, 
następnie rewiru Wydrze, a w końcu rewira Za- 
esio. 

. Lasy należące do ordynacji Lańcuckiej obej- 
mują 11,936 hektarów ` podzielone są na 15 re- 
wirów. Na czele administracji gospodarki leśnej 
stoi dyrektor lasów. Administrację pojedyńczych 
rewirów wykonuje 10 leśniczych w większych re- 
wirach, z przydzielonymi do pomocy 3 podleśni- 
czymi i 3 adjunktami. 

„ Podczas zwidzania wymienionych wyżej trzech 
rewirów, przyczam nawiasem powiedziawszy Zro- 
biliśmy bądź to pieszo bądź podwodaimi, przeszło 
40 kilm, drogi, nabył każdy przekonanie o praw- 
dziwie wzorowem prowadzeniu gospodarki leśnej 
tak w ogólności, jako też w każdej gałęzi w szcze- 
gólności, 

Piękne zręby obsiewne, staranne kultury — 
wzorowe trzebieże i t. p. zachwyeały każdego z u- 
czestników. 


O godzinie 3. po południu, gdy chwilowy 
deszcz zupełnie już padać przestał, a zachmurzo- 
ne niebo rozjaśniać sie zaczęło, stanęliśmy w po- 
łożonym w rawirze Zalesie, zwierzyńcu „Izabelin* 
zwanym, który po części żelaznym drucianym 
płotem, po części parkanem drewnianym ogrodzo- 
ny dokoła, zaimuje przestrzeń 97:6 hektarów, a 
gdzie utrzymuje się stan danieli około 60 sztuk 
i kilka jel ni, 

W punkcie środkowym prawie tego Zwierzyńca, 
w postanowionyim umyślnie ku temu celowi pawi- 
lonie, zarówno pięknie i gustownie udekorowanym, 
jak okazała brama tryumfalna, ustawiona przy 
wjeździe do lasu, podejmywał uczestników ordy- 
nat łańcucki hr. Roman Potovki a drużyna zasia- 
dłszy do suto zastawionych stołów, bawiła się o- 
choczo i gwarno przy dźwiękach muzyki wojsko- 
wej 90 pułku piechoty z Jarosławia. 

Podczas biesiady nie brakło samo przez się 
toastów i rozmaitych przemówień. Pierwszy za- 
brał głos hr R. Potocki a podnosząc znaczenie ho- 
dowania i pielęgnowania lasów dla ogólnej gospo- 
darki krajowej i ekonomji społecznej, a tem sa- 
mem wzniosły i wdzięczny zawód leśnictwa 
wzniósł toast na cześć leśników. 


Następnie wniósł ordynat, jako prezes towa- 
rzystwa, zdrowie nowo mianowanego krajowego 
inspektora lasów p. Antoniego Górałczyka, wyra- 
żając nadzieję, iż powołany na tak ważną posadę, 
starać się będzie iść ręka w rękę z intencjami 
towarzystwa leśnego i dążyć do tychże samych 
celów, co ono, 


osób, 


Pan Góralczyk, oświadczając, iż dążenie to 
będzie najważniejszem jego zadaniem i staraniem 
— z podziekowaniem wychylił kielich na cześć 
i powodzenie towarzystwa leśnego. 

Później zabrał głos profesor Tyniecki, pod- 
nosząc zasługi br. Romana Potockiego, jako pre- 
esa towarzystwa oi czasu zawiązania się tako- 
wego, — mianowicie z powndu tego, że jako pre- 
zes Towar:ystwa daje najpiękniejszy i zachęca- 
jący przykład do pracy na tem polu, prowadząc 
w dobrach swych tak wzorowe gospodarstwo le- 
śne, i wznósł toast na cześć ordynata, który 
gromadzenie potrójnym okrzykiem „nieeb żyje“ 
powtórzyło. 

Pan Ligman zaznaczając zasługi admini- 
stracji ordynacji łańcuekiej i pojedyńczych jej 
członków i współpracowników, wzniósł toast na 
cześć tychże w ręce dyrektora Reicharda, pan Gó- 
ralezyk na cześć pełnomocnika dóbr hr. Potockie- 
go, pana Szczerbickiego, pan Arway na cześć br. 
Romanowej Potockiej, a w końcu pan Makarewicz 
staropolskie „Kochajmy się*. 

Przed opuszczeniem uroczego miejsca, Spo- 
rządził p. Janusz z Rzeszowa fotografię wszyst- 
kich uczestników wycieczki. 

Po zwidzeniu zwierzyńca, założonych tam 
pięknych stawków, żywych płotków, spacerowych 
chodników i innych urządzeń i upiększeń parko- 
wych, następnie pięknej szkółki drzew zagrani- 
cznych i resztę rewiru Zalesie, — podążono z po- 
wrotem podwodami do stacji kolejowej w Łańcu- 
cie a ztąd o godz. 7. wieczór osobnym pociągiem 
spacerowym do Rzeszowa. 

EE "ARENA "ROA EDI 


Vili. walne zgromadzenie 
Towarzystwa leśnego galicyjskiego. 


Rzeszów dnia 16. września. 

(Korespondencja „Gaz. Narod.") 
Dziś przed południem rozpoczęły się obrady, 
jako w ostatnim dniu zjazdu, sprawą listu fun- 
dacyjnego im. Strzeleckiego, poczem omawiano 
sprawę założenia szkół dla podrzędnej straży la- 
sowej. Wniosek teu p. Hołowkiewicza, referowa- 
ny na dzisiejszem posiedzeniu przez p. Dobruc= 
kiego, zarówno ze wzgłędu na ważność sprawy. 
jak i koszta, jakieby utworzenie takich szkół za 
sobą pociągnęło, nie został ostatecznie uchwalo- 
ny, ale po dłuższej dyskusji przekazano go je- 
szcze wydziałowi dla rozpatrzenia i przedłożenia 
na najbliższym zjeździe szczegółowych wniosków. 
Podobnie załatwiono wniosek, domag jący się 
opustu podatku gruntowego od lasów klęskami 
elementarnemi nawidzonych. Natomiast uchwa- 
lono, by zarząd Towarzystwa wniósł jeszcze raz 
petycję o ustawę ku niszczeniu pędraków. — 
W kwestji sadzenia czarnej sosny powzięto re- 
zolucję, aby załlocić sosnę tę do sadzenia na sto- 
kach wyżyny podolskiej o podglebie wapiennym. 
Nadto rozesłany zostanie w tej sprawie kwestjo- 
narz do delegatów. 

Referat inspektora Góralczyka z wycieczki 
do lasów łańcuckich, o której podajemy na innem 
miejscu sprawozdanie, przyjęto oklaskami. Po 
sprawozdaniu p. Martyńca o stanie zabudowań 
i zalesień potoków górskich, uchwalono popierać 
zadanie Towarzystwa tatrzańskiego co do ochro- 
ny stoków gór. 

Po zakończeniu obrad, prof. Tyniecki wy- 
raził serdeczne podziękowanie hr. Potockiemu za 
przyjęcie w Łańcucie, reprezentacji zaś m. Rze- 
szowa za gościnność, 

Wieczór odbył się przy nader licznym u 
dziale tak członków zjazdu, jak i miejs:*owych 
bankiet, urządzony kosztem miasta. 
Pierwszy toast: wzniósł prof. Tyniecki na 
cześć reprezentacji miasta z podziękowaniem za 
serdeczne przyjęcie. Następnie p. Pogonowski 
wzniósł kielich na eześć leśników i powodzenie 
Tow. leśnego. P. Makarewicz toastował na cześć 
dr. Zbyszewskiego, jako prezesa kasyna i inieja- 
tora przyjęcia członków zjazdu. Dr. Zbyszewski 
na powodzenie Tow. leśnego w ręce p. Makare- 
wieza, a p. Dobrzański dziękczynny toast za 
trudy komitetu w ręce p. Pogonowskiego, p. 
Guckler na cześć i rozwój miasta, a p. Pogo- 
nowski zdrowie prezydenta sądu p. Lubaszka i 
prokuratora p. Zakliki. P. Lubaszek wychylił 
kielich na pomyślność inspektoratu leśnego, a p. 
Arway zdrowie prof. Tynieckiego. Decta zakoń- 
czyła się toastem burmistrza p. Pogonowskiego 
„Kochajmy się* i p. Kulińskiego na zgodę dwóch 
pobratymczych narodów polskiego i ruskiego. 

Cały zjazd wypadł tego roku nader dobrze. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowe, 


Lwów dnia 17. września. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły, gminie Kamienne, w powiecie sano tim, na 
budowę rerkwi filalnej. zapomogi w kwocie 100 złr. 
— komitetowi parafialnemu w Obertynie, w powie- 
cie horodeńskim, na budowę kościoła zapomogi w 
kwocie 200 zł. 


* Ze sfer notarjalnych. P. Stanisław Anto- 
ni Wieniawa Dłuyoszewski notarjusz w Sołotwinie 
przenosi się do Cieszanowa z d. 20. bin. 


* Awans straży skarbowej Krajowa dyrekcja 
skarbu zamianowała respicjentami nadstrażników: 
Edmunda Wyszyńskiego, Izydora Wania, Justyna 
Padolińskiego, Piotra Jaksmaniekiego, Leopolda Bil- 
skiego, Antoniego i Kazimierza Mikołajskich, Jana 
Marraarowicza. Ferdynanda Otwinowskiego, Józefa 
Gembisa, Mikołaja Chymczyka, Jana Pilińskiego i 
Franciszka Wieńkowskiego. 

* Odznaczenie. Dyrektor zakładu leczniczego 
Trenczyn-Cieplice p. Fridolin Krepler otrzymał w 
uznania za Świetne prowadzenie zakładu, krzyż Ka- 
walerski orderu Franciszka Józefa. 

* Pogoda od kilku dni zawitała do nas pono- 
wnie — temperatura atoli ciągle jest bardzo niską. 

* Jamierzona podróż ministra Schónborna do 
Galicji ma na celu zbadanie czy w kraju naszym po- 
trzebne jest pomnożenie sił sądowych i w jakiej 
ilości, 

* Strach ma wielkie oczy. Pod tym nagłów- 
kiem podaje Czerw. Ruś komuuikat, który jest tyl- 
ko mydleniem oczu. Czytamy w Czerw. Rust: „Od 
Zbaraża piszą nam, że władze tamtejsze surowo za- 
kazały włościanom, zostającym w nieodzownych sto- 
sunkach z Rosją — wielu z nich posiada tam grun- 
ta — wybierać się ostatniemi dniami za granicę. 
Powodem zakazu tego były bezwątpienia roztrąbia- 
ne przez prasę polską wieści, jakoby galicyjsko- 
rosyjscy wieśniacy zamierzali udać się w deputarji 
do imperutora Aleksandra podozas jego pobytu na 
manewrach wołyńskiob, Zdawałoby się, że tego ro- 
dzaju pogłoski przejdą i zamilkaą bez śladu, 8 tym- 
czasem nawet władze rządowe dały im niepotrzebnie 
wiarę, zarządzając Środki przeciw baśniom i insy- 
nuacjom, * 


Juścić pragnienie Czerw. Rusi, aby taka de- 
pata'ją wyszła do eara, nie ziściło się. ale nie ziści- 
ło się dlatego, że zamiar odkryto. Zamiar chybiony 
nie staje się baśnią — przezto, że nie doszedł do 
skutku. A jak serjo szło rusofilom o ziszczenie tego 
zamiaru, dowodzi gorączkowa skrzętność, z jaka 
Czerw. Ruś neguje, i grubiaństwo iście kacapskie, 
z jakiem ujada na Diło. a więc na szczerego dru- 
ha swego w antipolacyzmie, 


* Wśród aresztowanych mieszczan i włościan 
ruskich, odstawionych do starostwa przemyślańskiego 
wymieniliśmy za Czerw. Rusią Szymona Sachna, 
dodając, że o podżeganie przeciw Polakom podejrza- 
ny jest także syn jego Teodor, słuchacz 2 roku teo- 
logii, który na wolnej stopie pozostaje. Dziś skutkiem 
tego zgłosił się do nas p. Teodor Sachno, słuchacz 
2 roku gr. kt. teologii, i prosił nas o zanotowanie, 
że po pierwsze nie jest synem ani nawet żadnym 
krewnym uwięzionego Szymona Sachny, a powtóre nie 
brał żadnego udziału w owych ogitacjach, ani nie 
był też w sprawie tej przez jakiekolwiek władze 
przesłnchiwany. 

W szpitalu na oddziale chirurgicznym, jak 
donosi De, Pol., zdarzył się onegdaj GE wine 
dek. Jedna z pacjentek, której niedawno amputowano 
nogę, skoczyła w poniedziałek o godz. pół do 8 ra- 
no z okna drugiego piętra i upadłszy na bruk, na 
miejscu wyzionęła ducha. Kobieta ta liczyła lat 30 
i za dni kilkanaście miała już szpital opuścić. 

d Kobieta, która onegdaj skoczyła przez okno 
ze szpitala i zabiła się na miejscu, nazywa się Marja 
Adamska, pochodzi z Wołczatycz, pow. bóbreckiego 
i liczyła lat 30. 


Reorganizacja niemieckiego gimnazjum 
w Brodach W gimnazjum tem, obchodzono dotych- 
Kn święta rzymsko-katolickie, greeko-katolickie i ży- 
dowskie, skutkiem czego liczba dni nauki nie wyno- 
siła więcej jak okało 100 rocznie, mimo, iż wakacje 
W tem gimnazjum trwały wyjątkowo tylko jeden mie- 
siąc. „Obecne rozporządzenie Rady szkolnej krajowej, 
polecające, aby nauka odbywała się także i w soboty 
a tylko rozpoczynała się o godzinę później, bo o 9tej 
zamiast o 8mej, dąży do zrównania gimnazjum brod- 
zkiego z innymi szkołami średnimi we wschodniej 
Galicji, z korzyścią dla należytej nauki szkolnej, 


* Nową szkolę ludową izral. polską, dla 
chłopców, na razie dwuklasową, zakłada w Tarnowie 


z dniem 1. paźd. stowarzyszenie Israel Allianz we 
Wiedniu, 


* Szkołę w Hnmniskach, w pow. Brzozow- 
skim, zamknięto bez żadnej na to uchwały. Czyżby 
sporadyczny koklusz, na który dotychczas żadno z dzie- 
ci uczęszających do szkoły mie zachorowało — miał 
być tego powodem ? 

* Wychodźtwo do Ameryki nietylko nie usta- 
je, lecz przeciwnie, o ile z raportów władz wnosić 
można, zwiększa się w ostatnich miesiącach. W Kra- 
kowie i w Oświęcimie codziennie niemal powstrzy- 
mują ludność włościańską, całemi partjami, najezę- 
ściej bez odpowiednich funduszów puszczają się na 
wędrówkę. O jakimkolwiek usiłowaniu ujęcia tego 
prądu, w duchu pożytku dla włościan, czasem wcale 
dobrze nie wychodzący h na tej peregrynacji, nie nie 
słychać. Kto ma pieniądze, tego puszczą, innych wła- 
dze odstawiają do miejsca pochodzenia i natem koń- 
czy się cała czynność, chociaż było wiele projektów 
poważniejszego zajęcia się doniosłą tą kwestją. 

* Prace około zaprowadzenia ksiąg gruntowych 
nie są jeszcze ukończone, według wykazu za drugi 
kwartał roku 1890, w 21 okręgach sądowych w Ga- 
licji wschodniej Prace przygotowawcze w Galicji 
odbywają się jeszcze w 129 gminach katastralnych, 
dochodzenia przedwstępne w 185 gminach a w 198 
gminach nie jeszeza nie zrobiono. 

* „W czytelni naukowej“ (Rynek 43) roz- 
pocznie się szereg odczytów w środę dnia 7. b. m. 
o godz. 7 wieczorem. Po zagajeniu przez prezesa 
Towarzystwa p. Iw. Franko — odczyta p. Niemo- 
jewski z Wa:szawy swoje najnowsze utwory. 

* Konkursa Są do obsadzenia: posady radcy 
skarbowego w VII. kl. rangi i dwie nadkomisarzy 
VIII. kl. rangi w obrębie gal. dyrekcji skarbu; dalej 
posada oficjała rachunkowego w X. kl. rangi ewen- 
tualnie posada asystenta rachunkowego w XI. kl. 
rangi dla spraw rarhunkowe-salinaroych przy dy- 
rekoji skarbu we Lwowie; wreszcie posada asysten- 
ta przy urzędzie sprzeży soli w Wieliczee w XI. kl. 
rangi. Termin podań na te wszystkie posady cztery 
tygodnie licząc od 15 bm. Podania wnosić należy 
do kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Okręgowa Rada szkolna w Nowym Sączu roz- 
pisuje konkurs na następujące posady nauczycielskie: 
1) przy szkołach filialnych z językiem wykładowym 
polskim z płacą 250 zł. i pomieszkaniem : w Gostwi- 
er, Jelny i Olszance. 2) przy takichże szkołach + ję- 
zykiem wykładowym ruskim w Dubnem, Leluchowie, 
Wojkowy, Złockiem i Zubrzyku. 3) przy szkołach 
etatowych z językiem wykładowym ruskim z płacą 
300 zł. i pomieszkaniem w Powroźniku, Wierchomli 
i Żegestowie. 4) przy 2 kl. szkole w Tyliczu z ję- 
zykiem wykładowym ruskim posada kierującego nau- 
czyciela z płacą 350 zł. i pomieszkaniem i młodsze- 
go nauczyciela z płacą 200 zł. i 10 pre. dodatkiem 
na pomieszkanie. Podania wnosić za pośrednictwem 
przełożonych włudz do Rady szkolnej w Nowym Są- 
czu w ciągu 5 tygodni. 

Magistrat m. Przemyśla ogłasza konkurs na 
posadę wachmistrza policji 360 zł, sierżanta 336 
zł., dwóch kaprali 288 zł. i 11 policjantów po 240 
zł. rocznie płacy. Termin zgłoszeń do dnia 10. paź- 
dziernika. 

* Kronika brukowa W szynku przy ul. Kaź- 
mierzowskiej l. 11 wszczęła się wczoraj bójka mię- 
dzy Wojeiechem Suszrzyńskin i Marją Gembarzew- 
ską a zarobnikiem Smoniezką i jego koobanką, Obie 
czułe pary znalazły się następnie w policji, Suszczyń- 
ski odniósł najcięższe uszkodzenie. 

Walkę « ajentem policyjnym stoczył wezoraj 
w swojetn pomieszkaniu przy ul. Łyczakowskiej L 
49 niejaki Jędrzej K. W skutek doniesienia, iż Jẹ- 
drzej K. sprowadza do swojego pomieszkania podpite 
osoby i obgrywa ich w karty („w kupki“), udał się 
tamże ajeit policyjny Terlecki, celem dokonania re- 
wizji. Gdy ajent wszedł do sieni domu, Jędrzej K. 
uzbrojony w potężną laskę, wzbronił mu wstępu do 
pomieszkania, a z pomocą SYNOWI przyszła także i 
matka wywijając w powietrzu Żelaznym widelcem. 
Gdy ajent policyjny zawezwał do pomocy żołnierzy 
policyjnych, K. uciekł na cmentarz i tam się soho- 
wał, został jednakże wyśledzony i wraz z matką 
aresztowany. Okazało Big, że Jędrzej K. wygrał od 
kilku rzemieślników znaczniejsze kwoty pieniężne. 

+ Zmarli. Teodor Iusiński, żołnierz polski z r. 
1863, z oddziału Lelewela, zmarł w 56 r życia, 

Władysława Przędpełska, b. artystka teatrów 
warszawskich, zmarłą w Warszawie w 44 r. życia. 

W Iwiowvach, w Sanockim, zmarł ks. Michał 
Hrynde, hon. kanonik gr. kat. i proboszcz, 

_„ Dominik Hoffman, kontrolor kolei Karola Lu- 
dwika, zmarł węzoraj w Berlinie, powracając z kąpiel. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 


technicznej donosi d, 17 września o godzinie 12. w po- 
łudnie ` 

„ W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie d. 16 bm. do 12. godz. w południe d. 17. bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku północno - wschodni, 


co do siły słaby (1:0), niebo lekko zachmurzone, 
"as wilgotne (780/ wilg. względ.), opadu nie 
yło. 

Średnia temperatura w tym czasie była -- 10 190, 
najwyższa -|- 15:000 wczoraj po południu, najniż- 
sza + 4'850 w nocy. 
` Uwaga: Cała doba była pogodna; 
była mgła i rosa. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm  znajdo- 
wała się w Islandji; zwyżka 775 do 770 mm. w 
połudn. Szwecji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Bycylii, 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz, rano 771 mm. Barometr stoi 
w mierze. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 17. bm. do 12. w południe d. 18. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły słaby (1—2); średnia temperatura deby pod- 
niesie się do E 13 0°C; niebo będzie prawie czyste, 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
750/,; opadu nie będzie. — Pogoda. 

* Jutro, dnia 18. września św. Tomasza. — 
św. Cz. św. Mych. 


dziś rano 


— Rohatyn 16 września. (Korsp. Gas Nar.) 
Pod Rohatynem w Wierbiłowcach, d. 11. września r. b, 
zmarł śp. ksiądz Antoni Niedźwiecki, kanonik i pro- 
boszez g. k. w 75 roku życia a 50 roku kapłaństwa. 
Pogrzeb odbył się w Wierbiłowcach d. 13 bm. przy 
licznym udziale duchowieństwa i ludu wiejskiego. 
Nieboszczyk powszechnie był poważany i u kleru 
ruskiego znacznego używał wpływu. Gościnny i oży- 
wiony dobrem humorem, umiał jednać życzliwych. 
Piastował niegdyś urząd dziekana, był członkiem 
Rady powiatowej i Towarzystwa gospodarskiego w 
Rohatynie. Dwukrotnie jeździł do Rzymu, a jego sta - 
raniem i znacznym kosztem własnym, stanęły piękne 
murowane cerkwie w Wierbiłowcach, Załużu i Ba- 
buchowie, którei wewnątrz pięknie przyozdobił i utrzy- 
mywał. Ruś kochał nadewszystko, ale Polaków uwa- 
Żał za braci i zachował do końca życia, jak najle- 
psze stosunki z sąsiadami i ks. kanonikiem r. 1 Bor- 
szczowskim, którego jubileusz w roku zeszłym obcho- 
dziliśmy w Rohatynie. Krzyżów trójramiennych nie 
stawiał ani na cerkwiach, ani przy drogach, a w 
uroczystościach kościelnych chętny brał udział, Śp 
ksiądz Antoni Niedźwiecki był prawowitym rusi- 
nem i ubolewał nieraz nad tymi smutnymi stosun- 
kami w kraju. Niech Bóg go za to przyjmie do swo- 
jej chwały i swiatłość wiekuista niechaj mu Świeci 
po wszystkie wieki 


— Przemyśl d. 16. września. W niedzielę dnia 
14. bm. na zaproszenie „Gwiazdy* przemyskiej przy- 
było do nas Kółko amatorskie „Gwiazdy“ lwowskiej. 
W sali stowarzyszenia przywitał serdecznemi słowy 
Przybyłych gości p. Zakrzewski. Wieczorem amatorzy 
odegrali na zamku sztukę „Karpacey Górale“, która 
wypadła pod każdym względem bardzo dobrze. to też 
publiczność licznie zgromadzona nie szczędziła okla- 
sków, aby dać dowód zadowolenia szanownym go- 
Slam, Po przedstawieniu zebrało się całe Towarzy- 
stwo w lokalnościach p. Zakrzewskiego, gdzie przy 
skromnej ale nader serdecznej biesiadzie, dr. Tarnaw- 
ski, prezes „Gwiazdy“ przemyskiej w swojej prze- 
mowie podziękował amatorom za ich trudy; poczem 
wznoszono toasty i omawiano rozmaite sprawy, któ- 
re na przyszłość tylko korzyść dla Towarzystwa przy- 
nieść mogą. Po skończonej biesiadzie, udano się do 
lokalu „Gwiazdy", gdzie przy skocznych a dźwię- 
cznych tenach muzyki wojskowej tańczono aż do odej- 
ścia pociągu. Jednem słowem dzień wspomniany po- 
zostanie zapisany wybitnemi głoskami tak w sercach 
gości jak i przemyślan, zwłaszcza, że mamy znowu 
jeden dowód, że klasa rzemieślnicza oprócz swej 
żmndnaj pracy Aqzycznoj, pamioęia takżo o rozwoju 
umysłowym. 

— Słynny pałac Alhambrę w Grenadzie, 
wspaniały zabytek maurytańskiej architektury, zni- 
szczył wczoraj 16. bm. pożar, który szerzył się tam 
dzień cały, 

— Pożar w Warszawie zniszczył onegdaj pięć 
obszernych domów za rogatkami mokotowskiemi 

— Wiedeńskie wyścigi wrześniowe. które z 
powodu powodzi odłożonemi zostały, odlędą się 18., 
19., 21. i 28. września, 

— Oszustwo z kartami kolejowemi. Z Wie- 
dnia telegrafują, że na kolei północnej odkryto o- 
szustwo z wolnemi kartami jardy, prowadzone na 
wielką stopę. Przyaresztowano dwóch wyższych u- 
Tzędników i jednego djurnistę, 


Otrzymane pisma. 


. Walne zgromadzenie członków tarnopol- 
skiego towarzystwa „Bursy nauczycielskiej* odbędzie 
się w Tarnopolu dnia 28. września b. r. w niedzielę 
9 godz. 2 po południu w zabudowaniu seminarjum 
nauczycielskiego. Porządek dzienny: 1 Odczytanie 
Protokołu z ostatniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie 
Z czynności zarządu. 3. Sprawozdanie komisji lustra- 
cyjnej ze stanu kasy i majątku towarzystwa. 4. Wy- 
bór 5 członków zarządu. 5. Wnioski członków. Z Wy 
działu Bursy nauczycielskiej, Tarnopol 16. września 
1890. Wł. Boberski, prezes. St. Tarnawski, sekr. 

Towarzystwo „Rodzina“ w Kołomyi odbędzie 
w niedzielę dnia 21. września br. nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie w Bali posiedzeń tamtejszej Rady 
miejskiej o godzinie 3 po południu, na które zapra- 
Bin uprzejmie wszystkich swych członków, jakoteż 
przyjaciół „Rodziny“. 


Odpowiedź Administracji. 


Wny Bukojemski w Rożnowie. Wskutek re- 
klamacji Szanownego Pana, iż Gazeta Narodowa 
dochodzi Go zaledwie co drugi lub trzeci dzień — 
Zarządziliśmy dechodzenie i mamy zaszczyt donieść, 

Od nas wysyłana ona bywa zawsze regularnie 
W razie opoźnienia prosimy upomnieć się na pocz- 
cie, a gdyby to skutku nie odniosło, zwrócimy się 
wówczas wprost do dyrekcji poczt. 


OE e 


Na temat mody. 


Określić charakter obecnej mody — rzecz tru- 
na. Duch czasu, który vjawnia się we wszystkiem, 

00 jest gu courant, njawnia się też zawsze i w mo 
dach „współczesnych i znaczy je swojem piętnem. 
W wielkim wiecznie płynącym prądzie różnorodnych 
Myśli świata, moda szuka dla siebie natchnienia ; 
Zapożycza się n literatury, podpatruje sztuki piękne, 
wadląduję filozofię, często bierze motto z wielkich 
W świstowych, jakiegokolwiekby one były 

Z każdego źródła czerpią kobiety. 

A na czele idą Paryżanki; one nadają ton, 
= moda jest modą całego świata. Pochodzi to od 
AGE gdy strojne wersalskie towarzystwo, ucieka- 
zi ST wielką rewolucją, rozpierzehło się po ca- 

` ropie, niogąc wszędzie swoją wykwintną ele- 
gancję, która odtąd stawała się wzorem, Jak każdej 
wyższości oddawano jej cześć. 

W owym to czasie na cały świat przyszedł 
wiatr rozkoszy, który powiał z Francji. Miłość ogu- 


ła się bardziej zwycięzka 
wówczas pierwsza i ostatnia 
czynnaści — uwiedziona słowami Jana Jakóba Rus- 
s «u, zwróciła modę do prostoty i naiwności, do sie- 
lanki wiejskiej, Królowa Francji ubierała się w bia 
łe muśliny, 
furtuszku. 


czarodziejki, na poły boginie. 
mody miłości 


i tryumfującą i ona — 
przyczyna wszystkich 


a na ucztach w Trianon chodziła w 
Była to finezja prostoty. Toalety były 
miękkie, dowcipne, rozkoszne jak wierszyki impro- 


w zowane przy szampanie. Kobiety, przerobione wów- 


na poły 


były jak istoty 
siła tej 


czas przez manię mody, 
Taką była 

Wkrótce jednak idylla zmieniła się w straszną 
przerażającą tragedję. Wszystko niszcząca burza re- 
wolucji zerwała się w Paryżu, a skutki jej w peł- 
nej grozie od*zuła cała niemal Europa. Mężczyźni 
dziezeli, kobiety płakały. O modach nie myślał nikt, 
te cudne pasterki, bardziej doskonałe jak wszystkie 
idee, skoszene jak kwiaty w lecie, zniknęły w tej 
szarej chmurze 1790 r. 

Gdy zabłysło słońce Napoleona, zbytek odro- 
dził się. Kobiety w swoich modach cofnęły się do 
Greków i Rzymian, niektóre poszły dalej, bo aż do 
pierwszego raju ziemskiego. Owiane mgłą lekkiej 
przejrzystej gazy 0 jasnych czystych kolorach, z tor- 
sem nieraz zupełnie odsłoniętym, pozostawiały swo- 
ich adoratorów bez illuzji. Była to epoka tryumfów 
dla kobiet dobrze zbudowanych. 

Napoleon cesarz napełnia epopeją wojenną sce- 
nę świata, moda staje się również wojenną ` szeme- 
ruje suknie zarówno jak uniformy. Wszędzie aksa- 
mity, złote pasmanterje, djademy z drogich kamieni, 
festony — wszystko ciężkie, okazałe. Po kampanii 
polskiej przybywają jeszcze długie jedwabne wyloty, 
bramowane futrem, zwane polonezy. Walter Scot i 
Lamartine stają się popularni. 

W r. 1814 starzy francuscy emigranci próbo- 
wali przywrócić prześliczae mody rococco, jednakże 
bez skutku, bo już wielka koalicja i kongres wie- 
deński uchwałały moć d'ordre, Wszędzie stroje mu- 
siały być zagraniczne: we Francji angielskie, w 
Anglii pruskie, w Prusach rosyjskie, w Wiedniu 
międzynarodowe, a dla konsekwencji brakowało gu- 
stu i wdzięku. Była to moda polityki. 

Aż oto zabłysnął romantyzm. Duch ludzki 
przeładowany nudnym klasycyzmem z radością przy- 
witał lekkiego czułego przybysza, a moda zaprosiła 
go natychmiast. I wnet noszą się sukienki krótkie, 
bledziutkie, błękitne, osypane kwiatami jak łąki w 
lecie, a materje tak lekkie, powiewne, że zdają się 
być tkaue w powietrzu przez poranne promienie ; 
kwiaty nawet przysłonięte są gazą. Wysokie fryzu- 
ry znikają, przyjmuje się rodzaj fryzury Ludwika 
XIII, która nie psuje owalu twarzy i ni: zakrywa 
szyi. Poszja wraca do swych praw. Na całym fron- 
cie promień nadziei, na wszystkich ustach uśmiechy 
we wszystkich oczach blaski. Cały ten styl po£-aufeu 
był bardzo zabawnym, a w każdym razie piękniej- 
szym, aniżeli mody późniejsze. 

Powoli pod wpływem  konającego już bajro- 
nizmo, kolory ciemne i ponure znachodzą u Kobiet 
łaskę. Do toalety wchodzi ciężki a miękki jedwab. 
W tym czasie również bardzo były w modzie spleen 
i choroby piersiowe. 

Dreszez rewolucyjny, który w r. 1848 prze- 
biegł Europę, nie miał wielkiego wpływu na ko- 
stjumy. Niektóre kobiety próbowały wprawdzie uży- 
wać do toalet barw narodowych, ale te zestawione 
najczęściej nieharmonijnie, jaskrawo, raziły d br 
smak — nie mogły więc zoaleźć trwałego uznania. 

Przez dłuższy czas stroja mało się zmieniają, 
a jedynym wypadkiem tej epoki mody, jest niełaska, 
która w r. 1851 dotknęła kwiaty i wypędziła je 
z toalety damskiej, Oto kobiety zarażają się materja- 
lizmem. 

Tymczasem niemiecka spekulatywna filozofia 
rozchodzi się corag szerszymi kręgami po myśli 
ludzkiej, staje się powagą, do niej zwracają się po 
światło. I moda, ciekawa jak wszystkie kobiety, pod- 
gląda filozofię i stwarza.. krynolinę. Fi! 

Zapewne moda sama zawstydziła się tego eks- 
perymentu, gdyż chowa się; przez dłuższy czas drze- 
mie, a na czas wojny francusko-niemieckiej 1870— 
1871 zupełnie zasypia; każdy ubierał się jak chciał, 

wiat tymczasem otrząsnął się z niemieckiej filozofii, 
a stwarza sobie inną: filozofię pozytywną, która sa- 
ma o sobie mówi, że jest jeszcze szczupłą i waązką. 
A moda potknąwszy się raz niefortunnie o filozofię. 
chce się rehabilitować i pochwyciwszy owo wyznanie 
nowej filozofii, staje się również obcisłą i wązką, tak 
wązką, że kobiety nie mogły prawie siadać, chyba 
na brzegu krzesła. 

Prędko jednak dobry smak obejmuje kierunek 
kobiecej toalety, Suknie robią się długie, z wełny 
w ciemnych kolorach, do tego kaftaniki, żuawki o 
bardzo ładnym kroju, ozdobione haftami. Moda bierze 
motywa z renesansu ; kobiety wyglądały jak cudne 
kwiaty ciemne a Świecące tylko kroplami rosy. 

Potem były tiurniury. 

A dziś? — Dziś moda jest zmodernizowana. 
Myśl ludzka błąka się, brak jej jednej przewodniej 
idei; moda również nie jest jednolitą. Obecne toalety 
są trochę realistyczne, trochę sielankowe, mają przy- 
tem miękkość wschodu i są nieco wyzywające. Na- 
tchnieniem ich Paweł Bourget, artystki stołecznych 
oper i wszystkie konkursa piękności. 

Spodnica wyciąga się wzdłuż i dodaje wielkiej 
elegancji w chodzie; stanik bez szwu, jest to raczej 
krzyżujące się upięcie pełne fantazji, otwarte pod 
szyją rękawy jakby ze skrzydłami u ramion t:k 
wysoko i bufiasto wzniesione, Wszystko z materji 
lekkich, cieniuchnej wełnianki, bengaliny, muślinu, 
koronek, w kolorach jasnych, mdłych, spłowiałych, 
a na nich całymi pękami rzucone bzy perskie, irysy, 
róże majowe i thć-róże, 

Włosy nad czołem lekko karbowane, z tyłu 
wysoko upięte odsłaniają szyję. Kapelusze zachwycają 
szykiem i oryginalnością, mogą być wszelkich kształ- 
tów, kolorów i kwiatów, fantazyjne lub skromne, a 
zawsze są ładne; niech to będzie duży kapelusz 
z szerokiemi skrzydłami, strojny bogato w pióra 
i kwiaty, rzucający na twarz cień rozmarzenia, lub 
taka maleńka pieszczona kapotka z czarnej koronki, 
przetkanej połyskami włosów, ubrana jedynie na 
przodzie strzelistą kokardą ze złotawej wstążki, która 
płonie nad czołem jak gwiazda. 

Toalety wieczorkowe pozwala moda ubierać 
według upodobania; mogą one być takie, jakie tylko 
poeci, malarze, rzeźbiarze wszysikich czasów i kra- 
jów wymarzyli i złożyli płci nadobnej na usługi. 
Kobiety nie krępowane, jak dawniej, zbyt ścisłymi 
przepisami mody, pozostawione własnemu poczuciu 
piękna, tworzą dziś po prostu cuda; zdarza się wi- 
dzieć toalety, od których coś bardziej oszołomiającego 
i zwycięzkiego nie podobna pomyśleć. 

Fin de siècle umie ubierać kobiety. W swo- 
ich strojach są one samym wdziękiem, urokiem, 
symbolem — miłością niby olśnione napełniają cały 
świat świetlanym blaskiem. 

A Świat cierpi na inercję. Kobieta intuicją od- 
gadła, że brakuje mu uczucia, że nie ma gdzie 
ogrzać wychłódłej piersi — i oto litośna staje w ca- 
łej swej piękności, przystrojona śliczną „Modą uczu- 
cia“, niepojęta, wspaniała i upajająca, a kładąc rękę 
na sercu — piękniejsza niż pokusa — wskazuje 
gdzie szezęście. 

Uczuciem idzie na przedzie myśli świata, ona 
— królowa wieku. 
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Dział ekonomiczny. 


Nosacizna u koni pojawiła się w Orzechów- 
ku pow. brzozowskim. Skutkiem tego d. 15. b. m 
zabito 17 koni a następnie je zakopano. 

Zwracamy uwagę na ogłoszenie zamieszczo- 
ne na czwartej stronicy Gazety o dostawach potrze- 
bnych dla XI. korpusu. 


Chwilowa sytuacja. 

Oczy europejskiego Świata zwrócone są dziś 
ua równiny szląskie, gdzie w spotkaniu cesarza 
Franciszka Józefa z cesarzem Wilhelmem a w o- 
becności króla saskiego, zaufanego przyjaciela obu 
monarchów, pokój europejski nową otrzyma san- 
kcję, a przez to też wzrośnie jego bezpieczeństwo. 
Spotkanie odbywa się wśród manewrów wojennych, 
tej niezbędnej zdaje się dziś już scenerji przy zetknię- 
ciach się między sobą głów państwa. Tło takie i 
taka scenerja najlepiej też, zdaje się, odpowiadają 
naturze utrwalonego pokoju — polega on bowiem 
ostatecznie na tej półwojennej sankcji, jaką mu 
nadają spotkania związkowych monarchów. Po 
Narwie, mimo skonstatowanych niepowodzeń ro- 
syjsko-niemieckiego zbliżenia, potrzebnem jest 
takie zetknięcie się związkowych monarchów, cho- 
ciażby dla samej dynamiki politycznej, jakkolwiek 
rezultatem tegoż nie miałoby być na krok nawet 
jeden rozwinięcie myśli, będącej podstawą związku. 
Jest to tymczasem czynna — a nie bierna już 
tylko rękojmia pokoju. Świadczy o tem niezmierne 
w ostatnich czasach ożywienie związków ustalo- 
nych w środkowej Europie, między Austro- Wę- 
grami i Niemcami, i między temiż a Włochami, 
— ożywienie i wymiana oznak wzajemnej ku so- 
bie ufności, które zrodziły aż pogłoskę o przedłu- 
żeniu związków traktowych, mimo, Ze one podobno 
dopiero za lat dwa upływają. 

Czyż pokój ten dla tego, że jest zbrojnym 
i czasowym tylko, mniej jest wartym dla społe- 
czeństwa europejskiego? Nie sądzimy tak, jeśli 
tylko przedłużanie jego nie jest okupywane po- 
Święcieniem żywotnych interesów ludów, i jeżeli 
ludy te Ge czas pokoju wyzyskają dla należytego 
wzmocnienia się w sobie. O poświęceniu żywotnych 
interesów na ołtarzu zbrojnego pokoju, dziś mowy 
na szczęście nie ma. Wszelka ku temu skłonność 
wobec twardej postawy Rosji, nie liczącej się 
z interesami niezawisłości ludów, dziś odpadła. 
Wyzyskanie natomiast czasu spokojnego, wiele po- 
zostawia do życzenia — być może wszędzie, lecz 
najwięcej u nas, którzy dla zapewnienia naszej 
przyszłości narodowej li na to jedno wzmocnienie 
wewnętrzne, liczyć możemy. Każdy szczegół i 
każda chwila powinny nam być w tym względzie 
drogiemi! — A przecież dozwalamy, aby się roz- 
padało nasze gospodarstwo wewnętrzne i lata mi- 
jają, zanim zdołamy się zdobyć na myśl samo- 
dzielną o dobru naszem i na najprostsze działanie 
polityczne. 

Sejm galicyjski jest jedaym z tych niewielu 
punktów oparcia dla pracy narodowej, jakie je- 
Szcze posiadamy, — a jest on jedynym kierowni- 
kiem tej pracy, któremu nie brak siły politycznej. 
Jakżeż atoli mało zrobiono dla niego nawet w je- 
go własnych sferach, by odpowiedział najprostsze- 
mu swemu zadaniu. Z przygotowań do niego, 
pada jedynie tylko Światło ponure na całą naszą 
gospodarkę krajową, i jedyna tylko nadzieja, że 
sejm zebrany pod wrażeniem silniejszego niż kie- 
dykolwiek bodźca, bo bodźca bankrnetwa, zdobę- 
dzie się wreszcie na czyn ratunkowy. Potrzeba do 
tego jednak, aby był mu zapewniony dość zna- 
czny czas obrad, nie śmieszny trzy lub cztero- 
tygodniowy. 

Na szczęście nie ma jeszcze patentów zwo- 
łujących sejmy na dzień 14. października, bo 
wtedy sejm nasz miałby zaledwie cztery togodnie 
przed sobą. Dziś, gdy „strychulec federalisty- 
czny* Okazał się nie do zastosowania, bo czas 
otwarcia sejmu czeskiego ma być na dłuższy ter- 
min odroczony, powinienby „życzliwy“ rząd zde- 
cydować się na dozwolenie sejmowi galicyjskiemu 
wcześniejszego nieco terminu. O wiele wcześniej- 
szym on nie będzie, bo 14 dni upłynąć muszą 
między zwołaniem a otwarciem sesji, lecz na po- 
czątek przynajmniej października może on być 
zwołanym. Wracają*emu Ze Szląska monarsze M0- 
głoby być tylko przyjemnem, jeżeliby jego doradzey 
przedstawili mu wniosek, prowadzący do wewnę- 
trznego wzmocnienia naszego kraju, a przeto i 
jego monarchii całej, 


Cesarstwo rosyjscy zabawią w Spale 
cztery tygodnie, peczem udadzą się do Krymu, 
aby się pożegnać w Sebastopolu z następcą tronu 
Mikołajem i jego młodszym bratem Jerzym, któ- 
rzy podejmują wielką podróż morską. 


Do Pol Corr. piszą z Paryża: „W ostatnich 
dniach była tutaj mowa o tem, że rząd ze wzglę- 
du na najnowsze odkrycia o bulanżyzmie, ma 
zamiar oskarzyć bar. Mackau'a i hr. Martimprey 
o przygotowywanie zamachu. Według dokładnych 
jednak informacyj, można twierdzić stanowczo, 
że rząd woli, aby bnlanżyzm upadł sam z6 sie- 
bie. Pogłoska o wygnaniu barona 
Hirscha, jest również bezpodsta wną.* 


Dalszy ciąg odkryć Paris zawiera pisma 
odnoszące się do przygotowanego na dzień 5. maja 
1889 r., tj. na uroczystość centennaria. zamachu 
bulanżystowskiego ma Carnota. Według tych 
pism, miał być prezydent napadniętym 7niena- 
eka i już nie wypuszczonym z zamku wersal- 
skiego. Aby nie być posądzonym o denuncjację, 
Paris nie wyjawia podpisów na odnośnych listach. 


Węgierski minister handlu Barosz dał 
na cześć gości w Orsowie bankiet, podczas któ- 
rego p. Szegyenyi wzniósł imieniem wspólnego 
ministerstwa toast na pomyślność rządu węgier- 
skiego; minister Barosz wzniósł zdrowie hr. Kal- 
nokiego i Segyeny'ego, a następnie wspomnia- 
wszy sympatycznie o wielu wspólnych interesach 
obu połów monarchii, wzniósł zdrowie mrgr. 
Bacquehema, wreszcie zdrowie ministrów serb- 
skich Gruiesa i Josimowicza. Następnia mrgr 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 18. Września 1890. 


Bacquehem imieniem rządu austrjackiego win- 
szował ministerstwu węgierskiemu z powodu da- 
nia iniejatywy do wielkiego dzieła regulacji i 
wzniósł kielich na pomyślność tego dzi. ła, tu- 
dzież — w zdaniu, po węgiersku wypowiedzia- 
nem — na pomyślność rządu węgierskicgo. Pre- 
zes ministrów serbskich oświadczył, że wy ieżdża- 
ją oni z Orsowy jako przyjaciele i wzuiósł kie- 


lich na cześć ministra Barosza z życzeniem 
szczęśliwego dokończenia obovólnie podjętego 
dzieła. 


Z Zanzibaru telegrafują: Emin donosi, że 
cała prowincja Unjamvessi poddała się Eminowi 
baszy. 


W artykule swoim, witającym cesarza i kró- 
la Franciszka Józefa, o którym wezoraj nam te- 
legrafowano, berlińska National Zfg przypuszcza 
możliwość, że sojusz zostanie rozwinięty — a to 
mianowciie w kierunku ekonomicznym i w kie- 
runku głębszego utrwalenia pokoj u. 
Niepodzielnem jest uczucie niemieckiego ludu w po- 
witaniu cesarza Franciszka Józefa, a jest ono peł- 
ne radości i nadziei, 


m 


raletramy „Gazety Narodowej, 


Berlin d. 17. września. Rządy nis- 
miecki i pruski zajmują się ułożeniem pla- 
nów i projektów dla mieszkań robotniczych 
w majątkach erarjalnych. Potrzebne sumy 
będą już w przyszłym budżecie wstawione. 

Rada narodowa socjalistów francuskich 
wystosowała do niemieckiej socjalnej demo- 
kracji odezwę, w której gratuluje wygaśnię- 
cia ustawy antisocjalistycznej, 1 tak dalej 
powiada: „Wiele nam na tem zależy, aby 
obejmujący nas związek braterstwa na nowo 
utrwalony został, że my, świadomi zadania, 
jakie wszystkim przypada stronnietwom so- 
cjalno-demokratycznym, przeciw szowinizmowi 
sterników państwa raszego nigdy nie przesta- 
niemy stawiać wielkiego miru ludów, tego 
dla was jak i dla nas pierwszego i najnie- 
zbędniejszego warnnku wstępnego dla wyzwo- 
lenia pracy.“ 

Berlin d. 17. września. Nominacja 
nowego biskupa katolickiego nie rychło na- 
stąpi, ponieważ według obowiązującego dotąd 
w Alzacji konkordatu francuskiego, jeżeli 
głowa państwa nie jest katolikiem, do nomi- 
nacji biskupa potrzebnem jest przyzwolenie 
Watykanu, z którym atoli rząd dotychczas 
się w tej sprawie nie Znosił. 

Berlin d. 17. września. Z Wilhelms- 
haven (niemiecki port wojenny) donoszą, że 
oddział bałonowy z Berlina wsiądzie jutro 
na pokład łodzi kanonierskiej „Mars“, aby 
utworzyć marynarski oddział balonowy. 

Wissmann wróci wkrótce do Zanizibaru 
wraz z swoim towarzyszem, kapitanem Gra- 
venrenthem, który już był na audjencji u 
kanclerza. 

Berlin d. 17. września. W artykule 
pochodzącym widocznie od ks. Bismarka, zbi- 
jają Hamburger Nachr. i kłamliwem nazywają 
twierdzenie Preuss. Jahrbücher, jakoby ostatnia 
podróż ces. Wilbelma do Rosji była następ- 
stwem rady, jaką ks. Bismark dał cesarzowi 
w zeszłym roku. 


Lublana d. 17. września. Deputowa- 
ny do Rady państwa, dr. Gregorec, zdając 
sprawę swoim licznie zebranym wyborcom, 
rozbierał sprawę agraryjną i walki narodo- 
wościowe. Program połączenia ziem słowiań- 
skich w jeden kraj, przyjęto śród Żywych 
oklasków ; tożsamo wniosek, aby przyszli po- 
słowie słowieńscy wstąpili do klubn południo- 
wo-słowiańskiego (który jeszcze nie istnieje). 
W końcu uchwalono dr. @regorcowi wotum 
zaufania. 

Paryż d. 17. września. XIX. Siecle 
ogłasza długą rozmowę jednego ze swoich 
współpracowników z Bonlangerem  Bonlanger 
zupełnie przeczy wszystkiemu, co mu zarzu- 
cają; oświadcza, Że twierdzenia Mermeixa 
co do spraw pieniężnych są punkt za punktem 
nieprawdziwe; że Dillon sam nie troszczył 
o pieniądze dla niego, i że on (Boulanger) 
sądził, iż fundusze na jego agitacje złożyli 
liczni znajomi i nieznajomi przyjaciele jego. 
Dodał też Boulanger, że nigdy nie myślał 
zwalczać zasady republikańskiej. 

Braksela d. 10. września. Według 
mającej stosunki z dworem Indep. Belge ter- 
min podróży króla belgijskiego do Berlina 
joszcze nie jest oznaczony, odwidziny te je- 
duak wkrótee nastąpią. 

Drezno d. 17. września. 
chał dzisiaj na Szlązk pruski 

Londyn d 17. września. Pułk gwar- 
dyjski, który z powodu buntów z Woolwich 
(pod Londynem) na wyspy Bermady (w Ame- 
ryce) wysłano, odmawia i tam posłuszeństwa, 
i zanosi się na rokosz zupełny. 

Rzym d. 17. września. Podsekretarz 
stanu w ministerstwie skarku, Carcano podał 
się do dymisji w skutek ustąpienia ministra 
Seismit-Dody. Rząd pragnie, aby Carcano po- 
został na swojej posadzie. 

Rzym d. 17. września. W Caramanico 
(w prowincji Abruzzy) wybuchła rewolta wło- 
ścian ; 600 włościan szturmowało ratusz. 

Lizbona d 17. września. Komisja par- 
lamentarna dla konwencji anglo-portugalskiej 
zbiera się dzisiaj. Jak słychać, przyjdzie do 
przeobrażenia gabinetu w duchu koncentracji, 
tj. mają być w nim reprezentowane wszystkie 
stronnictwa. s 

Lizbona d. 17. września. Gabinet po- 
dał się do dymisji. Chryzostom Abren otrzy- 
mał zlecenie utworzenia nowego gabinetu. 

Lizbona d. 17. września. Proklamacja 
„zamieszczona w dziennikach republikańskich 


Król wyje- 
na manewry. 
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wzywa do złożenia króla z tronu. Niezliczo- 
na liczba aresztowań została z tego powodu 
dokonaną. 


Peszt d 17. września. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza pismo cesarza do prezesa mi- 
nistrów hr. Szapary'ego, zawierające głęboko 
odezute podziękowanie monarsze za liczne 
dowody wiernego przywiązania, miłości i pa- 
trjotyzmu, złożone przez ludność węgierską, 
szczególnie zaś przez miasta W. Warazdyn 
i Debreczyn. 

Pisma odręczne cesarze do arcyks, Jó- 
zefa wyraża szczególne zadowelenie z powodu 
dobrej postawy wojsk węgierskich, które wzięły 
udział w manewrach, g porządku i precycji 
w wykonaniu rnchów. 

Berlin d. 17. września. Nordd. Zig. 
zaprzecza doniesieniu Kółn. Zig. o rzekomem 
zajściu podczas obiadu dworskiego w Narwie. 
Na dowód nieprawdziwości twierdzień Köln. 
Zig., podaje Nordd. Alig. Zig., iż na obie- 
dzie tym nie wznoszono toastów, ani Da po- 
myślność rosyjskiej ani niemieckiej armii, 
lecz tylko na cześć obu cesarzy. 

Wrocław d. 1%, września. Cesarza 
anstrjackiego powitali dzisiaj na dworcu ko- 
lejowym we Wrocławiu naczelnicy władz cy- 
wilnych i wojskowych, poczem popołudniu 
wyjechali obaj monarchowie do Rohnstocku, 
gdzie wieczorem odbędzie się wielki obiad 
galowy. 

Kair d. 17. września. Biuro Reutera 
donosi, że z powodu wybuchu cholery w Ma- 
sawie i z obawy, że panuje także w Tokara, 
handel portów morza Czerwonego z wnętrzem 
Afryki drogą na Suakimu został wstrzymany. 

Rio Janeiro d. 1%. września. Wy- 
bory wypadły zupełnie po myśli republika- 
nów. Dały im zupełne zwycięztwo. 

Wiedeń dnia 17. września godz. I min. 40 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 10040. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 352-—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167:—. Akcje Unionbanku 245.25. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 205:—. Akcje kolei Północnej 276*50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 15275. Losy 
tureckie 36:50. Akcje kolei Państwowej 249 25. 
Akcje kolei I wowsko-Ozerniowieckiej 230'—. Akcja 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.25. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 149.—, Akcje Tow. tureckiego 
13625. Galic. oblig. idemn. 104—. Akcje kolei 
północno = zachodn. (lit. B. Elbethal) 234:50. Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 23440. Akcje Bankyereinu 120'80, Rosyjski 
rubel papierowy 14475. 

Ahh renta wspólna —'—, 5°% renta austr. 
papier. —'—. 5°% renta austr. złota —'—. Renta 
Ak węg. złota 10065. 5°% renta węg. pap. 99 25. 
Napoleondory ——. Marki niem. —:—. 


Wiadomości giess 


Lwów, dnia 17. września. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


OI 
. 203-75 


Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 20675 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22650 22950 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 29850 29950 

Banku kredyt. galio. po 200 zł. w. a.. —— 216— 
I. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. A3 os w 50 lat 98:65 99.35 

» ` EE „ 10120 102— 

s a „ 5o, wyl. 10%, 10730 108— 

Banku krajowego 4'/40/, los. w 51 latach 99:— 9970 

Towarz. kred. gal. ziemsk, 50, . . 100:50 101-20 

w n n n Wë © o BBE 2 98:— 9870 

n D D n 50/, los. w 37 lat. 10050 10120 

. - n H 407, los. w 41'/, 1. 9580  96— 

n s n n 4'/0/, los. w 52 1. 100— 100.70 

e e n n 40/ los. w 56 lat. Op: 9570 
II. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 54— 61:50 
ono w n (0.59) 3% . . 4950 5250 
IV. Obłigi za 100 zł. 

Indemnizac_jne galie, 5%, m. k.. . . . . 10870 10440 
Galio. funduszu propinacyjnego Abo 9 9270 93:40 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em, 10070 101:40 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. 104:50 —— 

- 5 z r. 1883 HI), - 98:60 9930 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . 2250  24— 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . 28— 30— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . SE OAM 5:27 5:40 
Dukat cesarski . . 580 542 
Napoleondor . = 888 901 
Półimperjał rosyjski . 925 —— 
Rubel rosyjski srebrny EN e E A 155 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . .143'/, L65! 
100 marek niemieckich . . . . . 5465 5530 


NADESŁANE. 


Schwarze Seidenstoffe von 60 kr. 
bis fi. 1165 per Meter — glatt und gemuster (ca. 180 
versch. Qual.) — vers. roben- und stiickweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) 
Zürich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 1 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


gett l Hennera Pa 18. 
Si. "ŻE U enden 


z Paryża 398 
udziela lekcyj języka francuskiego 
Akademicka 24. 


Santal Midy, jego czystość i skuteczność 
zalecają się przy wszystkich przypadłościach, 
które dawniej były leczone przez użycie kopaiwy, 
kubeby, jak również płynów sprawiających stryk- 
turę; dzisiaj wszyscy żądają nazwiska Midy na 
każdej kapsułce dla uniknienia mikstur eseneji 
z drzewa cedrowego z perpetyną ete,, które w han- 
dlu kursują pod nazwą Santalu. 310 4 


Ważne dla PP. Krawceów ! 


Handel sukna | towarów Bud 
JAN WALLACH i SYN. 
Lwów, Rynek L 33. — Rok założenia 1841, 


prosi o łaskawe zgłoszenie Se karty z próbkami na sezon 
jesienno-zimowy i poleca takowe łaskawemu przejrzeniu, 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


kemmer 
DEALNOŚĆ do sprzedania, naprzeciw par- przeciwko niemocy 


ku, ulica Dwernickiego l. 9. Bliższa wia- 
domość: ulica Grodziekich 1 3, w fabryce 
p. Andreaszka. 205 


stare i nowe sprzedaje | 
1545 najtaniej | 
KAS hm WEINER 
W 


ien i., Salzthorgasse 4. 


Winogrona karacy ne. 


w najszlachetniejszym gatunku, wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk An, 
kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką 


E. Handli, w Wiedniu 
1836 I. Naglergasse Nr. 16. 


1889, srebrnym medalem w Brukselii w r 1888, 


dHygióne de Paris. 


danego skutku. 


1556 
Dr. 


MIL e CL. 
Wien, Stadt, Kiirntnerring Nr. 8. 
| SÉ Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. 


Losy Wystawy Wiedeńskiej po 1 złr. 


ia miesiac 


Jede Leserin 


„@azeta Narodowa“ verlange kostenfrei eine Probe-Nummer des neuen Modenjournals 


„Die elegante Mode" 


Dieses Illustrirte Journal für Mode und Handarbeit verdient vor allen anderen Modeablättern (den „Bazar“ 
ausgenommen) den Vorzug, besonders wegen der vielen Schnittmuster uud seiner prächtigen sein colerirten Stahlstich- 
Modenhilder. 
m zonc 


„Die elegante Mode“ zeichnet sich durch die grösste Reichhaltigkeit aus, 


Alle 14 Tage eine reich illustrirte Nummer mit Schnittmustern in natiirlicher Grösse. 
Abonnementspreis nur 1 Gulden vierteljahrlich. 


Abonnements auf das neu Quartal (October bis Januar) werden von allen Postanstalten und Buchhaudluugen schon 


jetzt angenommen. 


Probe-Nummern liefern wir, sowie jede Buchhandlung unentgeltlich. 


Die Administration der „Eleganten Mode“ in Berlin SW., Charlottenstr. 11, 


Be BEEN EE WNENERE | 
Nr. 5607. 


Yom Militir-Aerar werden nach kaufmännischer Usance beschafft : 
1. Fir das Militär Verpfiegs-Magazin in Lemberg : 

a) 26000 Meterzentner Roggen, lieferbar: je 5000 q im Dezem 
ber 1890 Jänner, Februar, Marz und April 1891, dann 4060 q im 
Mai 1891. 

b) 28500 Meterzentner Hlafer, lieferbar: je 5000 q im Dezember 
1890 Janner, Februar, Marz und April 1891, dann 3500 q im 
Mai 1891. 

2. Far das Militar-Verpflegs-Magazin in Tarnopol: 

a) 3400 Moterzentner Roggen, lieferbar: 800 q im Jänner je 700 q 
im Februar und Warz, daun je Go q im April und Mai 1891. 

b) 6000 Meterzentner Hafer, lieferbar: 500 q Mitte Oktober, 1000 q 
Mitte November und 500 q Mitte Dezember 1891, dann je 800 q 
im Jänner, Februar, Marz, April und Mai 1891. 

3. Für das Militar-Verpflegs-Magazin in Czernowitz: 6500 Motor- 
zentner Roggen, lieferbar: 50O q Mitte Oktober, dann je 1000 q 
im November und Dezember 1890, Jänner, Februar, Marz und April 
1391. 

4. Für das Militar-Verpflegs. Magazin iu Stanielaa : 

a) 5306 Meterzentner Roggen, lieferbar: je 1000 q im Dezem- 
ber 1890, Jänner, Februar, Marz und April 1891, dann 300 q im 
Mai 1891. 

b) 5400 Meterzentner Hafer, liferbar: 1500 q im Jänner, je 
1000 q im Februar, März und April, dann 900 q im Mai 1891. 


1. Die ausgeschriebenen Quantitaten sind ab Depot der genannten Ver- 
pflegs-Magazin spesen- und stenerfrei abzuliefern. 

2. Die bezńglichen deutlich abgefassten Werkaufe-Antrage, welche 
an kein kürzeres als ein Hmpegno von 10 Tagen gebunden sein dürfen, 
müssen bis langstens 10 Oktober 1590 10 Uhr Vormittags bei der 
k. und k. Intendanz des 11. Korps in Lemberg eingebracht werden. 

3. Die Verkaufs-Autrage können entweder auf die ganzen vorste- 
henden Quantitäten oder auch nur auf kleinere Partien der 
ausgeschriebenen Bedarfs-Mengen und zwar bis zu 100 q herab, bei An- 
gabe der gewünschten Abstellungs-Zeit gestellt werden und mńtssen mit einer 
50 kr. Stempelmarke versehen sein. 

Andererseits steht es auch dem Aerar frei, nur Theilquantitaten an- 
gunehmen. 


4. Die Preise dürfen nicht cumulativ, sondern für jeden Artikel 
abgesondert angegeben werden. 

5. Im Offerte muss die Provenienz der Angebotenen Frucht ange- 
fihrt sein. Auf die Lieferung ausländischer Körner-Früchte wird nur 
ausnahmsweise reflectirt. 

Wird dieselbe offerirt, so ist im Verkaufs-Antrage die Provenienz 
gleichfalls anzufihren und sind mit dem Oferte zwei versiegelte Muster im 
Minimalgewichte von je © Kilogramm beizubringen, 

6. Dle Bezahlung erfolgt fir die abzustellenden Mengen mit Ausnahme 
der im Monate Dezember 1890 eingelieferten, sofort. nach anstandsluser Ueber- 
nahme derselben. Die Bezahlung für die im Dezember 1890 qbernommenen 
erfolgt im Jänner 1891. 


Lemberg, am 16. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku duia, 18. września 1890. Nr. 216. 


Zdumiewający wynalazek 


dla mężczyzn! 


C. k. wyłacz. uprzyw. elektro-metaliczna płyta Med. Dr. BORSODI. 


Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowan» przez Societe de Mćdieine de France i Sociótć 


Dr. Bnrsodi e. k. elektro-metaliczna płyta wypróbowana i nagrodzona 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 


dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty-w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 


BORSODI, 


HEF” Jeszcze tylko niewielki zapas 


£ . RC IA losów zip, 10 
Główna wygrana 30 e 00 O Sir, wartosci. k losów złr. 5.50 


Losy po 1 złr. sprzedają we Lwowie: August Schellenberg, Sokal % Lilien, Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz & Stoff. 


ViSO. 


KMK WNIM |. 3456. 


Obwieszczenie. 


Magistrat kr. miasta Stryja podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w obwieszczeniu z dnia 28 sierpnia 
1890 L. 3456 dotyczącem wydzierżawienia propimacji 
w Stryju, niemniej w Dulibach i Grabowcu na czas 
trzyletni od 1. listopada 1890 poezynający, zaszła co 
do ceny wywołania pomyłka, która niniejszem z tą 
uwagą prostuje się, iż cena wywołania wynosi 50.663 
zir. w. a. 


Stryj, dnia 15. września 1890. 


TRE Stojałowski. 


| BE 


|GS=="WMET" ziaja Er 


Potrzebny — starszy, bezżenny 


ekonom =» 


do Czercza, poczta Rohatyn. 


Najlepsze Czerntdło 
na Świecie. 


uż 


xi 


SE 


WIEDEŃ 
znane Od mn 1835 


UZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 

1579 daje łatwo bardzo 
czarny lśniący połysk, 
czyni skórę trwałą. 

EG Do nabycia wszędzie. "2 

Z Ra wielu bezwartościo- 

wych naśladowań, uprasza się Sza- 

nowną Publiczność, aby wyraźnie żą- 

dała wyrobu Fernolendta, i tylko 

ten jako prawdziwy uznawała, który 

posiada powyższą markę i moje 

nazwisko : 


ST. FERNOLENDT. 
e EE EE 


1875 


1874 


AJ 


ZE NEE 


SE 
mA 


1. Der Korps-Intendauz unbekannte Unternehmer haben zn veranlassen, 
dass Duer ihre Soliditit nnd Łeistangsfihigkeit ein Zeugniss — 
wenn sie protokollirte Firmen haben — von der Haudels- uud Gewerbekammer 
suust aber von der zustaudigen politischen Behorde auf Amtlichem Wege bei 
der k. und k. Inteudanz des 11, Korps in Lemberg spätestens mit dem Ver- 
kaufs-Autrage einlange. 

8. Verkäufer, welche der Korps-Iutendauz nicht hinldnglich bekannt 
sind, haben die Erfüllung der eingegangenen Verpflichtung durch den Erlag 
einer Caution in der Hóhe von zehn Procent des nach den genehmigten 
Preisen entfallenden Werthes der erstandenen Tieferung zu versichern. Diese 
Caution hat der Verkaufer mit dem Schlussbriefe beizubringen. 

9. Die Scalamissigen Quittungs - Stempel werden von der Heeres- 
Verwaltung beigebracht. 

10. Fir die Abstellung kann die Begünstigung des Militär- 
Tarifs im Rińckrergitungswege in Anspruch genommen verden, jedoch ist 
dies Verkanfsbrief ausdrtcklich zu bedingen. Fi: diesen Fall ist die Provenienz 
der Lieferuugs Qnantitaten womöglich nach den Bezugsorten zu spozificiren. 

11. Die Vorieihang ńrarischer Säcke kann nur ausuahmsweise 
— wenu dies im Verkauf-Antrage bedungen — und ausschliesslich nur gegen 
entrichtung der Leihgebühr zugestanden werden. 

12. Der Roggen nud Hafer muss mindesteus die für die Verpflegung 
des k. uud k. Heeres vorgeschriebene (magazinsmissige) Qualität 
haben. Beim Roggen werden auch Aukote auf Qualitäten entgogengenomwen, 
welche das uvrmirte Miuimal-Hektoliter-Gewicht vvu 69 kg. bis zur Grebze 
von 94 kg. therschreiten. 

Anbote auf hóhere Qualitäten als die von 44 kg. werden nur dann 
berücksichtigt, wenn die Preisforderung eive angemessene ist und wenn der 
Oferent mittelst eines von der landwirthschaftlichen Corporation des betreffenen 
Laudestheiles beigebrachten Zeugnisses nachweist, dass er überhaupt nur Früchte 
von derlei Prima-Qualitaten producirt. 

Sobald ein höheres als das normirte Minimal-Hektoliter Gewicht ange- 
boteu wird, ist dies behufs Ermittelung der gegenüber diesem Minimal. Gewichte 
entfallenden  Bonification in dem Verkaufs-Antrage sowohl in Zifarn als auch 
in Buchstaben zum Ausdrncke zu bringen. In dieser Beziehung als auch rück- 
sichtlich der weiteren Bedingangen, welche den Kaufubschlusseu zur 
Grundlage zu dienen haben, wi:d auf das fir die vorliegende Ausschreibnng 
amtlich uusgefertigte und bei der k. und k. Intendanz des 11. Korps in Dem- 
berg aufliegende Usancen-Heft vom 15. September 1890 hiugewissen. 
Ueberdies können diesbezügliche Informationen auch bei den Verpfiegs-Magazi- 
nen in Lemberg, Tarnopol, Stanisłau und Czernowitz eiugeholt werden, wos lbst 
auch die vorgeschriebenen nnd entsprechend ergłnzten Usangen - Hefte gegen 
Erlag von 4 (vier) Kreuzern far jeden einzelnen Druckbogen gekauft werden 
können Die Verkäufer haben in dem nach Genehmigung ihres Aubotes auszu- 
stellenden Schlussbriefe ausdrücklich anzufihren, dass in allen — in 
demselben nicht besonders besprochenen Puncten die Abwieklnng des Kaufge- 
schaftes nach dem für den vorstehenden Bedarfsfall von der Intendanz des 11. 
Korps unter Nr. 5607 vom 15. September 1890 ausgefertigten und dem Ver. 
kaufer im vollen Umfange bekannten Usangen-Hefte für Kanfe von Militär- 
Vo"pflegs-Artikeln nach kaufmännischer Usanqe stattzufiuden hat. 

13. Nachtraglich einlangende Verkaufs - Anträge, sowie solche, welche 
den Bedingungen nicht entsprechen, werden nicht berücksichtigt. 


September 1890. 


Von der k. und k. Intendanz des 11. Korps. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki, 


1878 


Kupię 1856 D - = 
majątek lasowy| gma 
lub też osobno same lasy. Ee CC EA Z 

H. Biermann, Wroclaw, E Ewi 2 
(Breslau) Griinstrasse 5. | rz D 
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Kamienie miski francuskie 


pierwszej jakości. | 
goletniem poręczeniem l 


UMRATH i SPÓŁKA Karpackie kwarcowe ` ` 
abryka maszyn rolniczych KAMIENIE MŁYŃSKIE 
| 


1854 


SIEWNIKI RZĘDOWE 


najlepsze i najtrwalsze dostarcza z dłu- 


PRAGA-BUBNA. 
io mielenia twardrch przedmiotów. 


Katalogi na żądanie gratia. Świadectwa 
Gazy jedwabne szwajcarskie | 


Skład EN 61. 
Eemere) 

: r fabryki Dufour & Co. i 
gi WYSPTZEJAŻ |ozeskie i sziąskie 


Barcham do prania metr ct. 22 
Indyjska flanela m E 35 
Materjały na ubrania -+ 60 em. szer. 


kamienie młyńskie, 
Sasitie ziarniste | 


Materjały na ubrania podwójnie azer. 23 ń 
dal "9 m. podwójnie Se ` 38 kamienie młyńskie, 
aterjały modne $ 42 | j 
Himalaya, czysto modne szor, 110 sz. 60 Narzędzia do nakuwania kamieni 
uE i materje wełn. podw. szer, 75 tudzież 
am se D H 
Chodziki a metr. ct. D wszystkie przedmioty w zakres 


n 
Portjera jutowa do okna sztuka złr. 1'20 
Jutowe nakrycia na 2 łóżka i I stół 250 
Firanki kozonkowe białe podw. złr. 1:40 
Dtto białe lub kremowe, najlepsze 2-50 


młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Dtto kremowe, najlepsze złr. 2:50 M 
H, Chustka Velour tuka „ 160 
10 Alpaka Himalaje  chuslka i Burger, Behrle ! Spt. 


IL, Patent. dywan brukselski „ 575 
Cachanez czysto jedwabne ct. A8 
. _ Najnowsze, najmodniejsze niemieckie 
i francuskie materjały wełniane i modne 
do prania w największym wyborze. 
Wielki wybór materjałów na ubra- 
nia i resztek perkalikowych. 
Fürth & Gorge, 
Wien, I, Maro Aurelstrasse 3, 
I., Salvatorgasse 2. 
Wzory gratis i france. Rozsyłka za zali- 
ezka. Przedmioty nie podobajnce się wy- 
mieniamy bez trudności. ` 1869 


fabryka kamieni młyńskich 
Qderberg — Dworzec 
98 (Szlązk austrjscki). 
Cenniki gratis i franco. 


Maszyna drakarska 


nożna, berlińska, do kart wizytowych, na- 
główków na listy, koperty, tanio do sprze- 
dania. Akademicka 28, drzwi 3. 


Wspólnika z kapitałem 


poszukuje człowiek fachowy do przedsiębiorstwa fabrycznego. Oferty 
z podaniem adresu w celu osobistego porozumienia się, proszę złożyć 
do Administracji Gazety pod adresem „Technik*, 1863 


Otyłość i otłuszczenie 


wewnętcznych organów 1361 


powoduje brak oddechu, uderzenia krwi i bicie serca, które to dolegliwości usuwają 
Dr. Sohbindlera - Barnay'a 


arienbadzkie pigułki redukcyjne 


to bez zachowania djaty I przerywania zajęć swego zawodu. 
pp.: Piotra Mikolascha, Z. Ruekera 


Ś 1 Jana Wewiórskiego we Lwowie' 


W Kołomyi u Ed. Stenzla, w Bełzeu u C. Okuniewskiego, w Kopeczyńcah u M. Redera. 
EEN 3 z EE EE 


OPASKA PRZEPUKLINOWA je on ` 


z ruchomą pelotą. 

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią- 
cemu na RUPTURĘ, który nawet najsięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejsza i najwygo- 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
jak najlepiej polecić a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 
zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalne listy pacjen- 
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia. 

Sposób brania miary. 

1) Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru- 
ptura? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, dwu- 

stronnej dr. 10. [llustrowane cenniki na żądanie gratis. 


OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele 


za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno 
waż: TRZY w dzień jak w nocy nosić można, a przystaje do 

éi ege ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa. 

Sposób brania miary : 

1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
3) Czy przepuklina się chowa lub nie? 
dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7. 


Dla wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po maj- 
tańszych cenach. 


yły kurczowe (żylaki) 
i cbrzmienia nóg 


ustępują po użyciu angielskich pońezoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości: 
Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4 
Za kolano „ — m. n age, 6 
Na udowe n I ETag SE 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1:75 do 2:50. 4 
Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


O. NEUPERT Nachfolger, 


Fabryka Bandażów 
w Wiedniu, I., Graben Nr. 29, (im Hof). 
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką, 


Prawdziwe tylko wtedy, jeśli mają 
tę markę z Marienbadzkiej apteki 
pod Orłem. Do nabycia w aptekach 


C. k. uprz. 
patent. 


jak powyżej. 
Za sztukę dla 


FABRYKA 


MOEDLINGSKA 


poleca 
na sezon jesienny. 
Świeżo zaopatrzony 


swój 


k EAU S SKŁAD. 
PA ARRS 


a hm 


"ZS 


Buciki dla panów: | Buciki dla pań: 


Ze skóry Croute. . . . . złr. 3-25 | Ze skóry gemzowej . . . złr. 375 
» »  oielęcej . . złr. 450 do 5:50) „ „ hamburskiej. . . » „ 360 
» » frameuskiej |. . ałr. b= | „ „ francuskiej . złr. 4905 do 1 — 
SE n Meier: n GEO a5 w lakier, „ Sp, Ge 
a a  WATSZAWSKIEJ . , a 8: » » Chevreau 87 o EN 
Lakierowane szyte . . . » 6— | Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 350 
Półbuciki gemzowe n 350 »  £8MZ20W6 . . . „ 3 do 360 

mg francuskie n 475 n francuskie . . Sir, 4— 


Wielki wybór bucików i meszeików dla panienek, chło- 
pczyków i dzieci. 
Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci. 
Zamówienia z prowincji nskutecznia się odwrotna pocztą. 


Filie: Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9; Brzełany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani - 


sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1858 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


